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nek, Modrakowski, Szpilm an, C iesielski, Radziszew­
ski, Bebm ann, Wojciechowski, Duuikow ski, Krucz- 
kiewicz, Puzyna, Dembiński, Zakrzewski Ignacy, 
Twardowski, Antoniewicz, Pinkel, Zuber, Smolu 
chowski, Kallenbach, W itkow ski, Ńusbanm , 
radzki, Porębowicz, W artenberg, Raciborski, Tołłocz

Polski uniwersytet we Lwowie.
E n u n c y a c y a  profesorów.

W sobotę, wieczorem odbyło się w sali uni­
wersytetu lwowskiego zebranie polskich profesorów i 
dooentńw, którzy wobec podnoszonych coraz częściej 
ż^dań utrakwizacyi uniwersytetu uehw&liJi jedno*- 
myślnie następujące oświadczenie:

W  chw ili, w k tó re j cały k raj i ca ły  n a ró d  
polski, po ruszony  do głębi n ieszczęsnym i w ypad- 
k am  n a  un iw ersy tecie  naszym , śledzi z w y tężo ­
n ą  u w ag ą  dalszy  ich przeb ieg , k iedy  n asz  se jm  
k ra jo w y  zam ie rza  w ypow iedzieć w sp raw ie  u n i­
w ersy te tu  lw ow skiego sw oje zdanie , k tó re  n ie ­
w ątp liw ie  w yw rze w pływ  stanow czy  n a  losy n a ­
szej w szechnicy , mv, po lscy  p ro feso row ie  i do- 
żem y u t:' w®r s y ^ u i m ilczeć dłużej nie mo

K ażde spo łeczeństw o , dbałe  o rozw ój i k u l­
tu rę  sw o ją , o d cz u w a ją c  tra fn ie  siłę, k tó rą  c z e r­
pie z dzia ła lnośc i naukow ej i obyw ate lsk iej u n i­
w ersy te tu , s ta ra  się  Btworzyć d la  jego  p rac y  t a ­
k ie w arunk i, w śród jak ich  je d y n ie  m oże on sp e ł­
n ia ć  sw e zad an ie . Gdy podnoszą się żąd an ia , 
k tórych  zasp o k o jen ie  sięgałoby  g łęboko  w is to tę  
un iw ersy te tu , sp o łeczeń stw o  liczy się przede- 
W ozystbem  ze zdan iem  u n iw ersy te tu  sam ego . Je- 
8 °  cz łonkow ie za ś  m a ją  w tedy  o bow iązek , c h o ­
ciaż n iapy tan i, p rzes trzed z  o tw a rc ie  i s tan o w czo  
przed w szystk iem , co m ogłoby po d ciąć  u n iw e rsy ­
te tu  siłę ży w otną. T ak iem  podcięciem  byłoby n a ­
ru szen ie  polsk iego  c h a ra k te ru  naszego  u n iw e r­
sy te tu .

D latego  o św iadczam y  :
U n iw ersy te t lw ow ski je s t  zak ład em  n a u k o ­

wym  polskim . Ja k o  w znow ienie u n iw ersy te tu , za 
łożonego  w XVH w ieku  p rzez  K róla i, R ząd  
R zeszycoąpo"te j polsk iej, uzyskał po zm iennych  
losu  ko le jach  obecną pr&wną p o d sta w ę  sw ego 
polsk iego  c h a ra k te ru  przez najw yższe postanow ie- 

z dn iu  27 kw ietn ia 1879, k tó re , u su w a jąc  u- 
rzędoWy ję iy k  niem iecki, z ap ro w ad z iło  język u- 
rzędow y polsk i, o raz  przez rozpo rządzen ie  z 5 
k w ie tn ia  1882, k tó re  uznało  język  polsk i za  n o r- 
uoalay języ k  w ykładow y naszego  u n iw ersy te tu , 
l e n  s tan  p raw n y  stw ierdz ił try b u n a ł p ań s tw a  
dw om a o rzeczen iam i z dn. 22 k w ie tn ia  1904.

R zeczony s ta n  p raw n y  nie je s t zgo ła  wyni- 
!e j?  przygodnych  i czasow ych  za ło ż e ń , zdo lnym  

Uledz ze zm ian ą  okoliczności zew nętrznych  d o ­
w olnej m o d jf ik a ry i, lecz w yp łynął s iłą  k on ieczno ­
ści z niew zruszony,»n założeń m oralnych  i p rzy- 
j odzonycb i n a  n ich  n a d a l s ię  w sp ie ra . J e s 1 w ięc 
w szechn ica  n asza  n a jw ięk szy m  un iw ersy te tem  
polskim , udzie la jącym  p o k a rm u  d ac h o w eg o  n a j­
w iększej liczbie akadem ick iej m łodzieży w k ra ju , 
w  je g o  m ieśc ie  sto łecznem , o ludności n iem al 
w yłączn ie polskiej, N aró d  polski stw o rzy ł sob ie  
to  ognisko w iedzy i u m ie ję tności w łasn ą  s iłą  w e- 
wnęti-zuą. sw o ją  k u ltu rą  i p rac ą  n au k o w ą.

D la  zadośćuczyn ien ia  po trzebom  naukow ym  
N arodu ru sk ieg o  najw yższe postanow ien ie  z d n ia  
4 lip ca  1871 orzekło , że w  u n iw ersy tec ie  lw ow ­
sk im  m ogą p o w sta w a ć  ru sk ie  k a ted ry  i rusk ie  
d o ce n tu ry , k tó re  rzeczy w iśc ie  istn ie ją ; d o s ta rc z e ­
n ie o d p o w ied n ich  sił naukow ych  je s t  r z e c /ą  s p o ­
łe cz eń stw a  rusk iego . N ad to  S e n a t  ak ad em ick i,
Wolny o a  w sze lk ich  up rzedzeń  narodow ościow ych ; 
spow odow ał postan o  wierne, do p u szcza jące  w s to ­
su n k a ch  m łodzieży  do w ładz akadem ick ich  uży­
w an ie  języka ru sk ieg o  w tym  zak resie , w  jak im  
je st to  m ożliw e bez n a ru sz en ia  za sad y  po lsk iego  
Języka urzędow ego. T w ierdzim y stanow czo , że 
w  tej m ierze  doszło s ię  do  n a jd a lszy ch  g ran ic ,
"O ja k ic h  do jść było podobna w  ram a ch  s ta n u  
P raw nego , poręczonego najw yższem  p o s ta n o w ię - 
“ ‘en* z r. 1879. Zm i a n a  tego s ta n u  p raw nego  
rów nałaby  się  u trakw izacy i un iw ersy te tu .

U trak w izacy a  u n iw ersy te tu  pod ja k ąk o lw ie k  
P as ta c ią  byłaby nie ty lko  w ysoce szkod liw ą, lecz 
a ^ e  bezcelow ą. U niw ersy te t, t r a c ą c  sw ó j c h a ­

ra k te r  po lszi, s tra c i tern sam em  m ożność spe ln ia - 
**, ł  ty ch  don iosłych  za d a ń , k tó re  c iężą  n a  jego 
P rzedstaw icie lach , pow ołanych  do pie lęgnow ania i 

rzew ien ia  najw yższych d ó b r duchow ych  n a ro d u , 
tu * ^ raZem  sŁan‘e s  ? tw orem  sz tucznym  i n ien a- 

ra lnym . W obec u jaw nionych  dążeń  s topn iow e- 
s rp szczen ia  un iw ersy te tu , w ciąg łem  śc ie ra - 

tok  81^ a n t&gonizmów n arodow ych , praw idłow y
Pr a °y naukow ej i nauczycie lsk ie j będzie n ie- - . .

“ tożliw y. T ra c ą c  w teo  sposób  u a le ia e  m u  s tu -  j docentów . N ie m a jąc  w ice żadnych  
ow isko w śró d  spo łeczeństw a, m czem  się  n i e ; a luyoh  do z a jm y w a n ia  się p rzysz łą ,

m up««kn- j °  u s ta êD:a spoko ju  w  sw oich w łasnych  ■ te ra ź n ie jsz ą  d o jrza ło śc ią  n a u k i u k ra iń sk ie j, zad o - 
‘j*u rach  i do s tw o rze n ia  w arunków  zgodnego p o r  > , . , m . , . . . .
J l c i a  obu narodow ości. Z  tych pow odów , nie ! w olm ło  się  zg ro m a d ze n ie  te rn , iż u .e  ch c ia ło  te j
P rzesąd za jąc  kw estyi osobnego un iw ersy te tu  ru* sp raw y , obecnie po litycznej, a nau k o w o  n ied o j-
eiw k ° ’ o św ia ac za ' v Y się  z ca łym  nacisk iem  prz« - : rza łe j, p rze sąd z ać . Tem  siln iej je d n ak  m usiało

o u t r a k w iia cy i uaszego un iw ersy te tu . za p ro te s to w a ć  p rze c iw  w szelkim  zakusom  w yw ła-
C*eniu r “ .ś ' ' iad cz®P 0 w ilk ie m , don iosłem  i s z c z a r ia  n au k i polskiej n a  rzecz żą d ań  rusk ich  i 
sk il i  ’ Jakle P rzed staw ia  to  o-rmsko n au k i poi- , . , 'r .
c a le i  W poczuc,u  Pełaej odpow iedz ia lność , w o b , c | za iie rz a J W ch  do u tn k w .z a c y i.
UWay  n Łrodu eolsk iego , ja k a  n a  n as spoczyw a, N azw aliśm y  u trak w iz ac y ę  w ich rem , g ro ż ą -
_ ZA fi W Al diriAin ih/ nr-a ni"»n!r Q '/fl (

rusk iego  w  u rzęd o w an iu . J>uż w  r . z. s tu d en c i 
ru scy  żąd ali od re k to ra ,  niei u m ie jąceg o  po Tusku, 
aby  z n im i w tym  ję zy k u  ro z m a w ia ł, ch o c iaż  

Siem i- ** słucL a;ą  p rzew ażn e j lic z b y  w y k ła a o w  po
' polsku, dow edzi. iż z n a ją  ję z y ’k po lsk i. U tra k w i-

ko, BbfchnaDki, Askena/.y, H irsohberg. Ernst, j zacye zam knę łyby  p ro fescro m ,, n ie  zn a ją c y m  ję-
T  dssyre, Siyszyłowicz, Lwicjewski, Rom >r, K ę p iń - * Xyka ru sk ieg o , p rzystęp  ,'j, godnośc i ak ad em i- 
eki, R abczjó ik i, BUtt, Mańkowski, G ubrrnow io*, | ck jcjj 
Zakrariwdki S tan., G rabłki, W itwic ki, Łnkasiewiez
Ja n , N egrusz. ^ |  r(j w ni z polskim , ta k . że p ro ffiso ro w ie

Im ponu jące  liczb ą  i jed n o m y śln o śc ią  ogólne 
zeb ran ie  po lskich  p ro feso rów  : docen tów  z a b ra ło  
głos. N ie je s t to  głos p o tę p ien ia  — bo to  z b y ­
teczne — za jść  sm u tnych  i  bezp rzy k ład n y ch ,
k tó rych  w id o w n ią  były m ury  w szechnicy. A ni 
głoe polem iki po litycznej, a  tem  m niej n ia a a w iśc ,
p le m ie n n e j; an i n a w e t k ry ty k a  p o s tę p o w a n ia . .
R usinów  i ic h  m łodzieży . U .  « c d o .  i s p o k o j u . ! O b o w y ^k o w e obw adzam e w o y ^  k a le d r  E , -

p rz e s tro g a  pod ad resem  spo łeczeństw a i rząd u .

i da ło b y  p ro feso rom  B usiuO iu  p rzew ag ę . 
N a  p o sied zen iach  język  ru sk i byłby p o staw io n y m

P olacy
nie m oguby  b ra ć  n a leż y teg o  u d z ia łu  w dyakusyi. 
W y o b ra ź m y  so b ie  n ad to  sk u tk i u tra k w iz a c y i w 
in s ty tu ta ch  i k l.n ikach , k tó re  w y m a g a ją  jed n o li­
tego  k ie runku , a w k tó ry ch b y  m g ? e  obok  d o ty c h ­
czasow ego  k ie ro w n ik a  s ta n ą ł o ficyam ie ró w n o ­
u p raw n io n y  p ro fpsor S u s in ,  m o ż e  n au k o w o  z u ­
pełn ie  n iep rzy g o to w aŁ y  do tiik ieg o  s ta n o w isk a .

E n u n c y a c y e  ta k ie  n a leż ą  do  z jaw isk  r z a d ­
k ich . O rgan izacya u n iw ersy teck a  zn a  bow iem  ty l­
ko  ko lleg ia  fakultetów , lecz  n ie  zne form y u s tro ­
jo w e j, obejm ującej w spólnie cz ło n k ó w  w szy stk ich  
faku lte tów  K olleg ia p o sz czeg ó ln y ch  fak u lte tó w  
zaś o b e jm u ją  t r lk o  p ro feso rów , a  docenci p ry ­
w atn i w chodzą w sk ła d  ko lleg ium  jed y n ie  za p o ­
śred n ic tw em  sw ych  d e le g a ió w , po 2 w  każdym  
w ydziale . U n iw ersy te ty  śred n io w ieczn e  m isły  u- 
s tró j czysto  k o rp o ra c y jn y , ja k o  „ U o ire rs ite te s  
d o cen tium  e t  s tu d e n tiu m * ; w szechnice dzisie jsze 
z a tra c iły  po części to  s ta n o w is k o ; ich u stró j zna 
ty lko c. k. ko lleg ia  i c. k. se n a t, ja k o  in s ty tu c je  
ad m in istracy jn o -au to n o m iczn e .

To też zeb ran i*  ca łego  c ia ła  n auczycie l- 
sk .ego je s t zdarzen iem  tak  n ,ezw ykłem , tak  w y­
ją tk o w y m  ob jaw em  niespożytej trad y c y i ko rpo - 
rac y jn u śc i n au k o w ej, iż  sa m  fak t konieczności 
z e b ra n ia  tak iego  a re o p ag u , w k tó rym  zszerego- 
w ali się  „ ra m ię  do r a m ie n ia 11 w e te ran i nauk i 
i  najm łodsi je j p rzed staw ic ie le , dow odzi, ja k  p o ­
w ażną  je s t ch w ila  o b e c n a .

P ro feso row ie  i docenci p rze jęc i s ą  u czuciem  
obow iązku  w  obec n aro d u . Ś w iad o m i tego, że są  
n ie ty lk o  n au czy c ie lam i, a le  za raze m  s tró ża m i 
ogn iska  n au k o w e g o , o d czu w ają  w obec n a ro d u  
o d p o w ied z ia ln o ść  za  św ię to ść  i oałość  o g n isk a , 
k tó re  p o p rzed n icy  s tw o rzy li, k tó re  p rzeszło ść  im 
p rze k aza ła  i k tó re  w inn i o d d ać  p rzyszłości n ie ­
tk n ię te , a  raczej w zm oenione. To też w y p o w iad a ją  
g ło se m  m en to rów  p rze s tro g ę  z pow odu  n iebez­
p ie c z e ń s tw , k tó re  g ro żą  w szechnicy , z p o w odu  
w ich ru  u t r a k w i z a c y i .  S tw ie rd z a ją  dob itn ie  
i n iew ątp liw ie, że ten p o s te ru n e k  nauk i polskiej, 
k tó ry  z n iebyw ałą  gośc innością  p rz y g a rn ia  m ło­
dzież ru sk ą , d a je  je j m ożność h ab ilito w a n ia  się 
i je s t  j o d y  n y m , w k tó rym  słow o ru sk ie  m oże 
sw o b o d n ie  ozw ać s ię  z k a ted ry , j e s t  p o l s k i m  
i p o l s k i m  p o z o s t a ć  m u s i .  P o lacy  w y­
p a r li  z tych  m u ró w  n iem czyznę, o tw orzy li ś w ią ­
ty n ię  nauk i d la  s ie b ie  i d la  R usinów . Ale go­
śc in n o ść  nie m oże iść  aż  do z a p a rc ia  się  sw ego 
d o b y tk u ; kończy się  o n a  z ch w ilą , gdy gość 
chce zostać  p anem  dom u. T a  chw ila  nad esz ła .

Z grom adzen ie  m ężów  n au k i n ie  je s t z g ro ­
m adzeniem  politycznem . N ie p rzyp isyw ało  ono 
sob ie  w ięc ko m p e ten cy i o m aw ian ia  politycznej 
sp raw y  un iw ersy te tu  „ u k ra iń sk ie g o 14. B o  s p ra w a  
ta  nie n ad a je  się  do tra k to w a n ia  n au k o w e g o . 
C zterdz ieśc i la t  zupełnej sw obody  n a b y w a n ia  k w a -  
lifikacyj n au k o w y ch  dało  P o laK om  niezliczony  
z a s tę p  docen tów ; w  t^m  sam ym  czas ie  n aród  
ru sk i sk o rzy s ta ł z tej sw obody  w stopn iu  ta k  m i­
n im a ln y m , iż  d o w ió d ł b ra k u  p rac y  naukow ej, 
m im o, że odrzucono  dw * raz y  w>ęcej p o lsk ich  
n iż ru sk ich  k an d y d a tó w  przy h a b ilita c y a c h  n a

p o d staw  re  
a  tem  m niej

nagte Za sw ój sw .ę ty  obow iązek  p rz e k a z a ć
ści*a!s ?  po^°^eni0m  n ie tkn ię tą  ca łą  tę  sp u -  
8zycń d rń obję liśm y po b .-zpośrednich n&-
konun p 0 p rze d u >kach, w tem n iezachw iaaem  prze

cym  w szechnicy . T a k  je s t  w istocie . Nie chodzi 
bow iem  R usinom  o m o ż n o ś ć  stopn iow ego  
zd o b y w an ia  k a te d r  pow ażną p ra c ą  ; lę m ożność

P - l s C ^ r ^ 61 r  ie ś t  d a li im  Po?a c y- C hodzi im  o p rzep row adzen ie  z a -

Powmien,

a  p i jatek,
w erstr - ’

na p rzysz łość  po lskim  pozostać

\ ^ aS7'0Włikb Żukowski, Sieuiatyoki,
■ki, 3 a n’ ŁockL B alam i,  Jauuwicz, Bcezkow-
kowski*.* ^ rahŁn!, Gryziecki, Starzyńaki, Ocben-
^ • k o w s k i ' ł S ? skl* Halbaa Chlamtaoz, Till,

D olińsk i “

sady , iż każda k a te d ra  m a być podw ójn ie o b s a ­
d zoną , a  w ięc o p r z y m u s o w e  s tw o rzen ie  
ró w no leg łych  k a ted r, celem  bezzw łocznego icb  
o b sad zen ia  bez w zględu n a  siły n au k o w e i 
celem  w p ro w ad zen ia  do kollegiów  ró w n e j liczby

<ow . i r 2  Uollń8ki. Buzek, P iła t, W iniari, Rozwa- cz łonków  -u sk ich . Po ty ch  d o w o d ach  do jrza ło śc i 
°b rzn t n  R >dygier, Gluziuski, P rus, Mars, cyw ilizacyjnej i d u ch a  naukow ego ,

i. °eek . Łrłk»ait.v^io» lir*  U ..L .Ł . o __________ .   :**c*> "Bas" i  ^ ‘"k-Siewicz W ł.,  Machek, Szyinono- 
B ttm an  y- , Sieradzki, Popielski, Halban H. 
®8bryeze»> i! " . i  53Jur8min . W iozkowski, Barącz, 
Kowalski ’ K°ćmiń*ki B ylitk i, Bikeles, Sołowij, 
BedoarRi^l p Ur ls M arisohler, Gońka, Rencki,

° l'B!ewicz> B iersa i ki, M arkowski, Pa-

T APETY

ja k ie  zn a m y , 
m ożna sobie w yobrazić , ja k im i żyw iołam i w zbo- 
gaconoby  kollegia. U trak w izacy a  zam ien iłab y  w y­
działy  v* a re n y  w alk i codziennej i d la  n au k i zg u ­
b n e j.

To sam o  dotyczy ro zszerzen ia  p raw  języka

t s in a m i dałoby k a n d y d a to m  m o ż n o ść  ru sk ie j h a ­
b ili ta c ji  n a  d o cen tó w  i z a p e łn iło b y  szeregi d o ­
centów  lw ow skich  ludźm i o w ą tp liw e j w arto śc i 
n au k o w e j. W  im ię in te re s u  narodow ego  d o ­
p u szcza lib y  św ieże  up ieczen i p ro fe so ro w ie  k a ż d e ­
go R u sin a  do d o c e n tu ry , podfcaas, gdy p ro feso ­
ro w ie  polscy sfaw iajej ^i-zy h a b i l i ta c j i  n a  do­
cen ta  po lsk iego  m oże n a w e t  z b y t w ygórow ane 
ż ą d an ia . To co  się  d zie je  w g im nazyach  ru sk ich , 
p rzen io słoby  s ’ę n a  w sze ch n icę , z tą  jed n ak  
ró żn icą , że za  ow oce g tm n a sy ó w  rusk ich  nie 
o d p o w iad a  k u ltu ra  po lzka , —  za  obn iżen ie  p o ­
ziom u n au k o w e g o  w s* e c b n ic y  lw ow sk ie j, z a  h a ­
b il i ta c je  n ieo d p o w ied n ie , za. g o sp o d a rk ę  u trak w i- 
sty czn ą  w k lin ikach  itd ., o ap o w ia d ać D j m usiał 
m im ow oli n asz  lw o w sk i u n iw ersy te t. O to ko ­
n ieczne i ja s n e  sk u tk i u tra k w iz a c y i, do k tó re j 
R u s in i d ą ż ą  s iln ie j, n iż  do  s tw o rze n ia  w łasnej 
w szechn icy , bo  ehodz i im  p rzedew szystk iem  o 
zn iszczenie po lsk iego  p o s te ru n k u  n a u k o w e g o  we 
L w o w ie .

B y ł o b y  t o  w i ^ c  w s t ę p e m  d o  
w y p a r c i a  P o l & k o w  z w s z e c h ­
n i c y ;  żaden  u cz o n y  po lsk i n ie  chc ia łby  się 
n a ra z ić  n a  s to su n k i, k tó reb y  p a n o w a ły  w  Colle­
g ia ch  z łożonych  po połow ie z P o lak ó w  i R u s i ­
nów , zw łaszcza  R usinów  ta la c h , k tó r ychby n a  
p rędce, bez kw alifikacy j nauK ow ych , jed y n ie  d la  
p rze p ro w ad z en ia  u trak w iz ac y i, m ianow ano  p ro fe­
so ram i. M yśl u trak w iz ac y i Z D ankru tow ała w P r a  
dze i In sb ru k u . S łu szn ie  też  w id zą  p ro fe so ro w ie  
n as i w u tra k w iz a c y i ru in ę  w szechn icy .

E u u n cy a cy ą  sw ą  dow ied li p ro fe so ro w ie  n a ­
si, że u m ie ją  śm ia ło  i  bez o g ró d ek  w y p o w iad a ć  
sw e p rze k o n an ia , k tórych  go tow i s ą  b ro n ić . S p o ­
łe cz eń stw o  w ie te ra z , co n u  g roz: ; w inno  sw ą 
s iłą  m o ra ln ą  pop rzeć  siłę  słów  a re o p ag u  w sze ch ­
nicy. P odp isy  98  m ężów  p o w aż n y ch  n a  te j e n u n ­
c j a c j i  s ą  d la  spo łeczeństw a d o s ta te czn ą  p rz e s tro ­
gą, dosta tecznym  dow odem , iż nie chodzi tu  o 
b łah o stk ę , an i o b ra k  to le ra n c j i  n a ro d o w e j, ani 
o g rę  po lityczną. D la  g ry  po litycznej p ro fe so ro ­
w ie n ie  an g ażo w a lib y  sw y ch  podp isów  ; n ie  po­
k ry w a lib y  n im : też  b ra k u  to le r a n c j i  n a ro d o w e j, 
w k tó re j p o su w ali się  zaw sze do  g ra n ic  o s ta ­
teczn y ch . C h o d z i  t u  o  b y t  l u b  z a ­
g ł a d ę  w szechn icy  polsk iej, o  u c h ro n ie n ie  jej 
p rzed  n ie sp o d z ian k ą , k tó re j p rzy g o to w an ie  nie 
w szyscy sp o strzeg a ją

S po łeczeństw o  odczy ta  w  skup ien iu  je d n o ­
m yślny  w y ra z  p rze k o n an ia  p ro fe so ró w , odczu je  
je g o  doniosłość, s tać  będzie  n a  s tra ż y  sw ych 
p raw  i p o p rze  każdy  k rok , ja k i  w  o b ro n ie  
w szechnicy  polskiej s ta n ie  s ię  koniecznym . Rząd 
ce n tra ln y  zrozum ie, iż  p rzestrzeżen i p rzez  p ro te  
so rów , będziem y ze zd w o jo n ą  baczn o śc ią  śledzić 
w szystko , coby  w szechnicy groziło . T ak , ja k  
w śró d  p ro fe so ró w , pom im o różnicy  a troun ictw  
politycznych , d o  k tó ry c h  je d n o stk i n a leż ą , panu je  
zupełna zgodność w  sp raw ie  zasadn icze j, ta k  i w 
sp o łeczeń stw ie . R óżnice s tro n n ic tw , n a  k tó ry ch  
n ie raz  rz ą d  c e n tra ln y  o p ie ra  sw e e ip e ry m e n ty , 
w tym  w y p ad k u  n ie  is tn ie ją . R z ą d  liczy się  do ­
tychczas ty lko z te rro re m  R u s in ó w  ra d y k a ln y c h ; 
n iech a jże  liczy się  także z e n e r g i c z n ą  
o d p o r n o ś c i ą  op in ii po lsk iej. S pokój g o ­
dny  uczonych , m oże się  okaz*ć  b ard z ie j s ta n o w ­
czym , niż p rzy p u szcza  rz ą d  ce n tra ln y , k tóry  
p rzyw yk ł b r r ć  w  ra c h u b ę  jedyn ie  radykalizm .

W le c  n a  S t r z e ln ic y .
W czoraj popo łudn iu  odb y ł s ię  im ponu jący  

ilo śc ią  uczes tn ik ó w  wiec w  sp ra w ie  za jść  n a  
u n iw ersy tecie  —  a  raczej odby ło  się  d w a  w iece 
ró w n o c z e śn ie : jeden  p 1 sa li s trze ln ic y  m iej. a 
d ru g i przed  budynk iem , pod gołem  niebem , m im o 
śniegu i p rze jm m ącego  zim na, w k tó ry m  wzię i 
udzia ł ci, k tórzy  do szczeln ie  natłoczonej sali 
ju ż  się  d o stać  nie mogli. W iec przew ażn ie  mial 
p rzeb ieg  bard zo  pow ażny, je d y n ie  p izem ów iem e 
dr. D w ern ick iego  i postaw ione p rze zeń  końcow e 
rezo lucye . k tó re  n a tu ra ln ie  tak że  przyjęto , bo jak  
w śród  około 10 tysięcy ludzi m ozus czynić 

i popraw ki, pow agę wiecu osłabiły .

S tw ierd z ić  u w a ż a m y  za  k o n ieczn e , że to n  i tre ść  
p rzem ó w ien ia  d r. D w ern ick ieg o , w n iek tó ry ch  
p u n k ta ch  b a rd z o  a^ re sy w o e , zm usiły  w ie lu  b a r ­
dzo pow ażnych  uczestn ików  w iecu  do  opuszcze­
n ia  g o , w sku tek  czego n ie b ra li też  o n i u d z ia łu  
w  końcow em  g ło so w an iu  n a d  re z o lu c ja m i. U b o ­
lew ać  tak że  m usim y n ad  k o ń co w ą  m a n ife s ta c ją , 
ja k a  m ia ła  m iejsce n a  ul. B a to rego  p rze d  sądem  
w yższym  k ra jo w y m  a  o d z is ie jszy ch  pm utnych  
za jśc iach  n a  u n iw ersy tec ie , p rze d  k tó re m i o n tg d a j 
p rzestrzeg a liśm y , p iszem y n a  innem  mńejzcu.

P rzeb ieg  w iecu obyw ate lsk iego  n a  S trzeln i 
cy ta k  się  p rz e d s ta w ia ł .

O b ra iy  w  sa li za g a ił w  im ien iu  kom itetu  
zw ołu jącego  p. B iechoński, poczem  w ybrano  
przew odniczącym  p. B iechońsk iego , zasttępcam i p 
d ra  T om aszew sk iego  i C iucnc ińsk iego , a  s e k re ta ­
rza m i pp. W id om sk iego  i Jaw o rsk ieg o

P ierw szy  p rzem ów ił p. W  i d o m s k i. 
p rzew odniczący  C zytelni ak a d em ick ie j. O parł on  
w yw ody sw e na g runcie  h is to ry c z n y m , p o tw ie r­
dza ;ącym  s ta n  fak tyczny , p rz e d s ta w ił sp raw ę  
p u lsk u śc i un iw ersy te tu , a  n as tęp n ie  p rz e d s ta w i­
w szy ko le jno  w szystkie b u rd y , ja k ie  od roku

1 tak ich  ak tó w , czynnem  w ystąp ien iem  bezw zględnie 
s tłu m ią .

III. Z grom adzeni p ro testu ją  p rzeciw  tenden­
cyjnym  i k łam liw ym  artyku łom  pew nej częśoi 
p rasy  w iedeńsk ie j, d a ją c y m  z g run tu  fałszyw e 
pojęcie o przebiegu i c h a ra k te rz e  całej spraw y,
0 położeniu R usinów  w  Gal cyi i w y raża ją  u b o ­
lew anie , że pow ołane do tego czynnik ła .szów  
tych  we w łaściw ym  czapie nie sp ro sto w ały .

IV . Z grom adzen ie  p ro testu je  p rzeciw  za- 
m echow i rząd u  cen tra lnego  n a  gw a-ap tcv7auą 
w u staw ach  zasadn iczych  n iezaw isłość sę­
dziow ską i w y ra ż a ją  g łębozie ubo lew an ie , że 
p re z jd y u m  w yższego sądu k rajow ego  było  t»m  
n iep raw nym  zakusom  pow olne

V. Z eb ran i w y ra ża ją  p rzekonan ie , że p rzy­
c z y n ą  tych w ypadków , pon iżających  n asz  h o n o r
1 n aszą  godność n a ro d o w ą, je s t  d ługoletn ia p o li­
ty k a  u leg łości i u s t-p s tw , ta k  w obec rzą d u  c e n ­
tra ln eg o  jak  i w obec żyw iołów , w ystępu jących  
w rogo w zględem  polskość; i w zyw ają  naszycL 
przedstaw ic ie li w sejm ie i przyszłych p rz e d s ta ­
w icieli w  parlam encie do ostre j i bezw zględnej 
ob*onv in teresów  narodow ych .

„W iec polski w y raża  ubolew anie m inistrow i 
d la  G aiioyi z pow odc, że n ie  przeszkodził bez 

1 p raw n em u  i naszym  in te reso m  narodow ym  i go -
W T n n w l Z  "  7  7  , .u n iw ersy te tu  Ruą,n«, d no fc i n a rn d o w ,  w ysoce szkodliw em u w pływ ow i
3 k n ń w  /p  f f i ą i° v ) 'a r V C ią. s ta n o w “ ą  cen tra ln y ch  w ła d . adm in istracy jnych  n a  tok  po-

1  V  J  i ł R w a n i a  sądow ego w spraw ie n ap a d a  ruskieb
“ af y ch  ? ł 0 , y> Ja k o b ^ *te r ro r  m ,a l b? ć I akad em ik ó w  na na z unGźród łem  p ra w a , to  z ts a d a  ta  — ------- ----------

zm iany

p o w in n a  i nam  
te rro ry zo w an y m  p rzy słu g iw ać" . N a s tę p n ie  o św ia d ­
czył m ów ca, iż m łodzież p o lsk a  un iw ersy te tu  
lw ow skiego , k tó ra  d o tychczas p an o w a ła  nad  
sw em  uczuciem  m łodzieńczem  i n ie  reag o w a ła  
n a  s tan o w isk o  m łodzieży  rusk iej ta k , iakby od­
pow iedzieć n a leża ło , d a lszeg o  k a la n ia  m urów  
św ią tyn i nauk i ż a d n ą  m ia rą  nie dozw oli, a  w ina 
za  to sp ad n ie  nie n a  tę  m łodzież, lecz n a  innych. 
M łodzież też w szelk iem i s iłam i s ta ra ć  się  będzie
0 n iedopuszczen ie  d o  u trak w iz ac y i u n iw e r ­
sy te tu  .

P . d r. G ł ą  b i ń 8 k i n ap ię tn o w a ł ap a ty ę
1 b ie rn o ść  spo łeczeństw a, z ja k ą  do tychczas od 
nosiło  się ono do sp ra w y  u n iw ersy te tu , p rze d sta ­
w ił n as tęp n ie  s ta n  p raw n y  kw estyi u n iw ersy te  
ck iej, zaznaczy ł, iż p ro feso ro w ie  un iw ersy te tu , 
w ychodząc z za ło ż en ia , iż m a  on  K rzew ić n au k ę  
polską, o św iadczy li się jednog łośn ie , że  należy  
w szelk iem i siłam i p o d trzy m ać polski c h a ra k te r  
u n iw ersy te tu , a  w reszc ie  zaznaczyw szy , iż je s t to 
p ierw szy  w ypadek , ab y  od n a ro d u  ja k ie g o ś  d o ­
m ag an o  się z rzeszen ia  s ię  n a  cz y ją ś  rzect sw oich 
zab y tk ó w  k u ltu ra ln y ch , podniósł, iż  „u n iw e rsy te ­
tu  polskiego we L w o w ie  n ie dam y!14

D r. D w e r n i c k i ,  s tw ierdz iw szy , iż n a  
ire t  ci, k tó rzy  u z n a ją  p raw u  R usinów  do  posia 
d an ia  w łasnego  u n iw ersy te tu , m uszą odeprzeć 
zak u sy  R usinów  n a  u n iw e rsy te t poiski, n a p ię tn o ­
w ał fa k t n a ru sz en ia  n iezaw isłośc i sędziow skiej, 
z a w aro w an e j k o n sty tu cy ą , p-zez w ładze a d m in i­
s trac y jn e , t. j. m in is te rs tw o  spraw ied liw ości. 
W p raw d z ie  są d  k a rn y  z p rezyden tem  P rzy łusk im  
a a  c z ^ e  um ia ł u trzy m ać  sw e n iepodleg łe s ta n o ­
w isko, lecz z a  to  w yższy są d  k ra jo w y  p rzek to - 
czył g ran ice  sw ej k o m p e ten c ji, zm ien ia jąc  kw a- 
lifikacyę zb rodn i, pad  k tó rą  p o d p ad a ł czyn a k a ­
dem ików  ru sk ich , o ra z  u w aln ia ją c  a resz to w an y ch  
w b rew  uchw ałom  Izby rad n e j. N astęp n ie  ostro  
w y s tą u ł p rzeciw  m in is tro w i d la  O-alicyi, k tó ry  
do tego dopuścił, aby  m in is te rs tw o  sp raw , wpływ 
n a  sąd  w y w iera ło  (b r. D zieduszyoki był w ów czas 
w e Lw ow ie n a  se jm ie i nie m ógł p rzew id y w ać 
podobnego  ob ro tu  sp raw y). Dalej za rzu ca ł pew nej 
części a ry s to k ra c ji  polskiej ru ten izow an ie  się  w 
egoistycznych  ce lach  i ren eg ac tw o .

N astęp n y  m ów ca d r. T o n > a s z e w r k i ,  
p o ró w n aw szy  nast,ą d z ia ła ln o ść  z d z ia ła ln o śc ią  
spo łeczeństw a rusk iegc w  ciągu  o sta tn ich  dzie 
s ią tek  la t, w sk azy w ał, że R u s in i s iln ie  w zrośli a  
ńiy się n a  w ielu po lach  zaniedbali. K o ń c z ą c , w y­
raz ił m ów ca, iż jeżeli o s ta tn ie  zajście obudzi w 
spo łeczeństw ie  n aszr p_ zap ał nie s łom iany , lecz 
p raw dziw y  ogień , to  n ap a d  ru sk i n a  u n iw ersy te t 
p rzyn iesie  naro d o w i naszem u korzyść .

P . L a s k o w n i c k i  przedutuw ił s ta n o ­
w isko, ja k ie  pras:, w iedeńska za  p rzyk ładem  „N. 
fr. P r e s s e ',  a  za n ią  i p ra sa  p ru sk a  zajęły w 
sp raw ie  RusiDów, w y k azu jąc , iż była to  akcya, 
w y n ik a jąca  z z a w a rc ia  polityesnego  so juszu  niem i*- 
ck o -rusk iego , o czem  „N. fr. P re sse"  n iedw uzna­
cznie pisze.

P o  tych p rzem ów ien iach  p. S t  a  h 1 od ­
czy ta ł n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję , o raz  rezo lucyę , po­
s ta w io n ą  przez d ra  D w ern ick iego . — Rezoluoye 
te b rzm ią  :

I. Z grom adzeni n a  w iecu polskim  dn ia  3. 
m ai ca 1907 obyw ate le m ia s ta  L w o w a ośw iad­
c z a ją , że u m w ersy te t lw ow ski, za łożony przez 
rząd  R zeczypospolitej P o lsk ie j, nas tępn ie  z < ah im 
tru d em  n a  N iem nach d la polskości odzyskany, 
po w szysta ie  czasy  polskim  pozostać  musi. Z g ro  
m adzeni po tęp ia ją  bezw zględnie w szelkie dążen ia 
do ,i#go u trakw izacy i i s tw ie rd z a ją , że jakiekolw  lek 
dalsze ustępstw o w k ie runku  a ą d ań  rusk ich  by­
łoby naruszen iem  je g o  polsk iego  c h a ra k te ru . 
Z grom adzeni w y ra ża ją  g łęboką cześć i zupełną 
sc 'id a rn o ść  polskim  profesorom  tego  un iw ersy te tu , 
sto jącym  na s traży  p ia w a , a  za razem  godności 
W szechni :y.

II. Z eb ran i w y ra ża ją  oburzen ie, że m łodzież 
ru sk a  dopuśc iła  s ię  zb rodn iczego  n a p a d u  i u rą ­
gających  ku ltu rze gw ałtów , że w śród  sp o łeczeń ­
s tw a  ruskiego nie tylko nio zna laz ł się  głos po ­
tęp ien ia  d la  sp racó w  tego  czynu, ale, że n aw e t 
u rządzono  ow acyę n a  cześć tej m łodzieży. Z g ro ­
m adzeni o św iadcza ją , że do p o w tó rze n ia  w  poi- 
sk iem  m ieśc ie  Lw ow ie, liczącem  za led w ie  7 p ro ­
cen t ludności ru sk ie j, m a n ife s ta c ji an ty p o lsk ich  
i ok rzyków , ub liżających  n a ro d o w i polsk iem u, 
n ie  dopuszczą  i że w szelką p róbę ponow ien ia  się

w ersytet"
Tf sam e rezoiueye uch w alił i w ii>c, k tó ry  

odbyw ał się  przed gm achem  pod go łem  n iebem , 
a  k tó rem u  prze wodniczył p ro f  dr. G w alberl P a ­
wlikowski. R eferow ał tam  dr. D ubanow icz, p rze­
m aw iali zaś pp. dr. G iąb iusk i i U aluch- B rzo ­
zow ski.

Około godz. 0 w ieczorem  zak o ń czrły  się  
w iece i k ilku tysięczne tłum y uczeslniKów ruszy ły  
następn ie  pochodem  do m iasta  z p ieśn ią  n a  u - 
s u c h .  P ochód, na czele k tó rego  szła m łodzież 
un iw ersy teck a , n io sąc  w ielką ta b lic ę  z n a p is e m : 
„N iech żyje Polska, L itw a  i Ruś, precz z b a j-  
d am aczyzną 1“ podążył ul. F ra n c isz k a ń sk ą  Ł y ­
czakow ską, pl B ernardyńsk im , pl M aryackim  
i ul A k ad em ick ą  pod gm ach  un iw ersy te tu , gdzi* 
z ram py  przem ów ił dr. GRąbiński, w duchu , w 
jak im  n a  w iecu p rzem aw ia ł a  p rzem ów ienie sw e 
zakońezył o k rz y k ie m : „N iech żyje u n iw ersy te t 
po lsk i!" N astępnie u licam i św . M ikołaja, Zybli 
kiew iezt., P a ń sk ą  podążono  n a  ulicę B ato rego , 
gdzie m ieszka re k to r  un iw ersy te tu  p F . G ry- 
ziecki, by u rzą d z ić  mu ow acyę. Z pow odu, że 
re k to ra  m e było w  dom u, z o kna  Dom ieszkania 
jeg o  przem ów ił ra z  je s tcze  dr. G łąbiński, p o d ­
nosząc zasługi re k to ra  n a  polu nauk i, k tó ry  mi­
m o to przez d ługie l a t t  czekać m usia ł n a  u z y ­
sk an ie  zw yczajnej katedry .

W zniósłszy  okrzyk  na iześć  re k to ra , ruszo­
no w końcu pod kolum nę w iesr^za, gdz ie  po 
przem ów ieniu p rzed staw ic ie la  m łodzieży pochód 
rozw iązał się. P rzechodząc  po pod gm achem  s ą ­
du przy  ul. B atorego, w z n ie c o n o  okrzyki oba- 
rzenrn pod ad resem  apelacy i.

DsisieJsZiC z a j ś c ia  n a  u n iw e rsy te c ie .

W sp raw ie  o sta tn ich  zajść, k tó re  niety lko 
pod rażn iły  nasze uczucia narodow e, a le  i były 
zdolne w yw ołać obaw ę podkopan ia ład u  i p o ­
rządku  p raw nego  w naszej dsielnicy. w ypow ie­
dzieliśm y nasze zd an ie  ja sn o  i dobitn :e. Z a c h o ­
w anie się  w ładz cen tra lnych  i w p ły w an ie  ich 
pośrednie n a  tok śledztw a, po tęp iliśm y stan ó w  
czo. N ie zadow oliła nas  też o n eg d a js ta  o d p o ­
w iedź p. k om isarza  rządow ego  n a  zb io row ą w tej 
kw estyi in te rpelacyę postów potsk eb, czem u d a ­
liśm y w y ra z  w  niedzie lnym  już num erze. P oseł 
B uynow ski co fa jąc  dziś sw ój w tnosek  o o tw arc ie  
nad n ią  dyskusyi, słusznie zauw aży ł, iż n iezad o ­
w olenie to  podzielały  m iicząco w szystk ie polskie 
stronn ic tw a. Być może, że i se n a t u a iv 'e rsv teck i 
n ied o sta teczn ą  o k aza ł energ ię, nie re leg u jąc  tych 
trzech  rusk ich  słuchaczy, co do k tó ry ch  już 
stw ierdzono , że odegra li g łów ną ro lę w n ap ad zie  
na un iw ersy te t z 23 styczn ia, ale w żadnym  r a ­
zie nie upow ażnia to  i nie u sp raw ied liw ia  ja k ic h ­
kolw iek d em o n stracy ' ze s tro n y  m łodzieży po lskiej.

P o w tarzam y , że w szelkie d em o n itracy e  i 
m anifestacye a tem  bardziej w szelkie gw ałtow ne 
w ystąp ien ia, pochodzące z kół po lsk ich , m ogą j e ­
dynie słusznej naszej sp raw ie  zaszkodzić

Onegdaj ju ż  przed tym i o b jaw am i, nie lic u ­
jącym i z n aszą  w ysoką k u ltu rą , p rzestrzega liśm y . 
N ie p o p rą  one ani naszego rozw oju  n a ro d o w o  
ściow ego, ani nie um ocnią praw  naszych . Dziś 
ponow nie apelujem y do rozw agi i spokoju .

P rzeb ieg  za jść  dzisiejszych tak  p rzed staw ia  
nasz  sp raw o zd aw ca  :

P o  o sta tn ich , p am ię tn y ch  z a jśc ia c h  s ty c z ­
niow ych n a  un iw ersy tecie  lw ow skim  o św ia d ­
czyła po lska m łodzież ak a d em ick a , że  żaduego  
z uczestn ików  napadu  na u n iw ersy te t nie śc ie rp i 
obok sieb ie  n a  ław ach  u n iw ersy teck ich .

I  k iedy  się okazało , że b ru ta ln y  po stęp e*  
studen tów  rusk ich  nie spo tka ł się  z d o s ta te c z n ą  
k a rą  ze stro n v  w ładz, że zn iew ażona  tym  n a p a ­
dem  n a u k a  p o lsk a  nie o trzy m a ła  n a leży te j sa ty s- 
fakcyi, m łodzież po lska w y k o n ała  dziś sw e p rz y ­
rzeczenie i usunęła studen tów  ru sk ie t t  z gm achu  
un iw ersy teck iego .

Z ajśc ia  rozpoczęły  s ię  około 9 ra n o  W  p o ­
rze  tej zeb ra ła  się  b a rd z o  licznie m łodz ież  poi 
ska  i przed rozpoczęc iem  w y k ład ó w  o b esz ła  sa le  
w ykładow e ch "ąc  p o in fo rm o w ać  s ię , czy s ą  tam  
obecni R usini. Z w rócono  się  p rzedew szystk iem  do

N a jn o w sz e  n o w o śo i n a  sk ład z ie  w  k o lo sa l­
nym  w y b o rz e  od n a j ta ń s z y c h  do  n a jg u sto - 
w n ie jszy ch  n a  śc ia n y , su f ity , la m p e ry e  itp . 
W z o ry  w ysy ła  o p ła tió e . T a p e to w a n ie  w y­

konu je  w m ie jsc u  i n a  p ro w in cy i.

▼ I n t e r j e  m e b l o w e  itp. poleca

W .  A D i f f l S S l
L w ó w , A k a d e m ic k i  8  (H o te l Z o r ia )  

P ie rw sz a  w  k ra ju  fa b ry k a  s tó r  i ża łuzy i do ok ien

Z  p ie rw sz o rz ęd n y c h  fa b ry k  n a jn o w sz e  we 
w szy stk ich  k o lo ra c h , o ry e n ta ln e  p e rsk ie  i 
sm y rn eń sL ie  po n a jn iż szy ch  cen ach , ja k o te ż  

s ta re  d e k o ra c y e  i sza ie  indy jsk ie .
DYWANY
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a lum nów  ru sk ich , a  gdy oi i inni s łu c h a c ie  Rusi- 
ni o św iadczy li n a  zapy tan ie , że so lid a ry zu ją  się  
z b ru ta ln y m  napadem  styczn iow ym , za żą d a li 

nolscy  s tu d en c i dobrow olnego  ustąp ien ia  z sa l i 
f  ,chu. C zęść R usinów  u słu c h a ła  w ezw an ia  i 
o p u śc iła  un iw ersy te t, część je d n a k  o p a r ła  się, 
w o b e c  czego m łodzież po lsk a  uży ła  siły i w s z y s t­
k ich  ich  po  kolei w yn iosła  lub  w y p ro w ad z iła  po 
za  o b ręb  m urów  u n iw ersy teck ich . W y p ro w ad ze­
n ie  to  studen tów  ru sk ich  odbyw ało  s ię  w śró d  
okrzyków  i ha łasów , polscy stu d en ci baczyli 
je d n a k  s ta ra n n ie , by nikogo z R usinów  n ie  ob ito .

W  godzinę n ie sp e łn a  w ew n ątrz  u n iw ersy ­
te tu  zna jdow ała  się w y łączn ie  p o lsk a  m łodzież 
a  z R usinów  jed y n ie  dr. K o s ty sz y n , k tó ry  o ś w ia d ­
czył, że po tęp ia b ru ta ln y  n ap ad  Btudentów  ru s ­
k ich .

W yrzuceni z g m ach u  R usin i zeb ra li się  
przed  un iw ersy te tem  w b ard zo  dużej liczbie, 
zw łaszcza , że nadchodziło  ich  co ra z  w ięcej 
z m ia s ta .

T ym czasem  re k to r  dr. F e lik s  GtryziecJti, 
zaskoczony  zupełnie n iespodziew an ie  tym  k ro ­
kiem  polskiej m łodzieży, zw ołał n iezw łoczn ie p o ­
siedzenie sen a tu , k tó ry  p o  k ró tk ie j n a ra d z ie  u - 
ch w alił z pow odu z a sz ły c h  w ypadków  zaw iesić  
n a  k ilka d n i w yk łady . O u ch w a lę  tej za w iad o ­
m iono m łodzież p o lsk ą , zg ro m a d zo n ą  w ew n ą trz  
gm achu  o raz  na. sch o d ach  pod b ra m ą . P ró b o w a ł 
ró w n ież  zaw iad o m ić  o tern studen tów  ru sk ich  
prf. C h lam tacz , kiedy je d n a k  zaczą ł p rz e m a w ia ć , 
h u s  ni w szczęli ta k i h a ła s , że  m u sia ł się  cofnąć.

W n e t p o tem  z e b ra ła  się część  polskiej mło­
dzieży w sali III. u n iw ersy te tu  i pod p rzew od­
n ic tw em  p rez esa  C zytelni akad em ick ie j p. W idom - 
sk ieg o  z a s ta n o w iła  się  n ad  dalszy  ak c y ą  ze swój 
s trony . P o stan o w io n o  w obec zaw ieszen ia  w y­
k ładów  g m ach  u n iw ersy teck i opuśc ić  i z o rg a n i­
zo w a ć  s ta łą  s tra ż  d la  s trze że n ia  u n iw ersy te tu . N a 
zeb ran iu  tem  p rze m aw ia ł tak że  prof. C hlam tacz.

M łodzież polska o p u śc iła  n as tęp n  e m u ry  
w szechnicy i ze b ra ła  się  n a  s to p n ia c h  p rzed  b ram ą  
i w około n a  dużej części p lacu , n ap rzec iw  niej 
za ś  ustaw ili się s tudenci ruscy . M iędzy obu  z a ­
s tę p am i m łodzieży s ta n ą ł k o rd o n  żołn ierzy  po li­
cy jnych , pod kom endą kom . T au e ra .

P rzez  k ilka godzin, bo d o  12 i pół spokój 
nie zo s ta ł p raw ie  zak łócony. P rzychodz iło  ty lko  
od cz asu  do czasu  do  u ta rczek  słow nych, w k tó ry ch  
je d n a k  b ra li udział p raw ie  w yłączn ie studenci 
ru scy , P o lacy  bow iem  od p o w iad a li n a  zaczepki 
ru sk ie  pogard liw em  m ilczeniem .

S y tu ac y a  jed n ak  s ta w a ła  się  c o ra z  hardz ie j 
n ap rę żo n ą , z jednej s tro n y  bow iem  R u s in i n a ­
p ie ra li c o ra z  siln iej, z d rug ie j za ś  m łodzież poi 
s k a  s ta ra ła  się  a tak i rusk ie  odep rzeć  i zroo ić  
m iejsce w olne, aby  z pod  gm achu  się  u sunąć .

I w ó w czas p rzysz ło  do  za jść  b a rd z o  sm u ­
tnych , p rzysz ło  do  ro z lew u  k rw i, K iedy m ian o ­
w icie ob ie s tro n y  zbliżyły  się  do  sieb ie  i s tan ę ły  
oko  w  oko, dop row adziły  s ło w n e  u ta rc zk i do 
b ó jk i. K ilka ra z y  śc ie ra ła  się  m łodzież po lska z 
ru sk ą , razy  padały  gęsto , p rzyczem  kilku R u s i­
n ó w  o raz P o lak ó w  odniosło  lekkie n a  szczęście 
ran y . Z a ra z  n a  p oczą tku  bó jk i zem dla ł je d e n  z 
po lsk ich  akadem ików , p. M okrzycki, a  pon iew aż 
z n a jd o w a ł się  w  m iejscu , gdzie zac ięc ie  w alczo  
no, odu iósł po u p ad k u  w sku tek  p o tra to w a n i. do ­
tk liw e o b rażen ia . O patrzy ło  go pogo tow ie r a tu n ­
kow e.

P olicya p ró b o w a ła  w a lc zą ce  s tro n y  ro zd z ie­
lić, nie udało  się  jej to  je d n a k  ła tw o , n am ię tn o ­
śc i bow iem  ro zp ę ta ły  się  i tru d n o  by ło  za p o - 
b iedz bójce. P rzesz ło  godzinę trw a ły  te za jśc ia  
pod u n iw ersy te tem , aż  o s ta te czn ie  o 2 popoł. 
m łodzież p o lsk a  w y p arła  R usinów  z pod g m ach u  
w szechn icy .

W ów czas u rządzono  m an ifestacy ę . S tudenc i 
polscy  w znieśli k ilkak ro tn ie  o k rz y k : „N iech ży je 
po lsk i u n iw e rsy te t" , u szy k o w ali się  n as tęp n ie  w 
pochód  i ruszy li ła w ą  ku m ia s tu . P u b liczn o ść , 
k tó ra  z okien  p rz y p a try w a ła  się  za jśc iom , w i­
dząc zastęp y  polskiej m łodzieży, d a rz y ła  ją  o k la ­
skam i. P o ch ó d  podążył, śp iew ając  p ieśn i po lsk ie 
p a try o ty czn e  i w znosząc ok rzyk i n a  cześc u n i­
w ersy te tu , ul. A kadem icką, p l. M aryaokim , ul. 
Jag ie llońską  i T rzec iego  M aja pod gm ach  se jm o ­
w y ; ta m  je d n a k  po licya z a s tą p iła  d rogę i n ie  
dop u śc iła  pochodu  pod  se jm . W obec tego  m io ■ 
dzież, p u  w ysłuchan iu  dw u p rzem ów ień  polski h 
akadem ików , w y ra ża jąc y ch  zau fan ie  do se jm u, 
ru szy ła  ul. T rzeciego  M aja z p o w ro tem  n a  p lac  
M aryack i i p o d  pom nik iem  M ickiew icza o d śp ie­
w a ła  „Z dym em  pożarów * i „ Jeszcze  n ie  zg inę­
ł a 14, poezem  o g. 3 rozesz ła  się  w reszc ie  do 
dom ow

W  o sta tn ie j chw ili donoszą nam , że już  
w ów czas, gdy po lska m łodzież ru szy ła  z pod 
u n iw e rsy te tu , o sław iony  „b ohater*  ru sk i P aw ło  
K ra t rzu c ił się  z to p o rk iem  m iędzy publiczność 
po lską i dw ie osoby z ra n ił.

Ruch przedwyborczy.
Rada narodowa.

W czo ra j odbył się  z ja z d  delega tów , w y­
b ran y c h  n a  zg ro m ad zen iach  p rzedw yborczych  
pow iatow ych  i o k ręgow ych  m iejsk ich , u rząd zo ­
nych z in iey a ty w y  m ężów  z a u fa n ia  R ady  n a r o ­
dow ej. W  zjeździe tym , odby tym  ce lem  d o k o n a ­
nia w yborów  u zu p e łn ia jący ch  d w u n as tu  członków  
R ady narodow ej, w zięło  udzia ł s tu  dw udziesto  
delegatów , rep rez en tu jący c h  w szy s tk ie  pow iaty  i 
m iasta  k ra ju , k tó rym  przysług iw ało  p ra w o  w y sła ­
n ia n a  z jazd  w czo ra jszy  sw ych  delega tów  z w y­
jątk iem  dw u p o w ia tó w  w adow ick iego  i źyw ieck ie- 
. o , o ra z  m ia s ta  T a rn o w a , k tó re  n ie  w y s ła ły  de­
legatów . S to lic a  k ra ju  re p re z en to w an ą  b y ła  przez 
dziesięciu delegatów , K ra k ó w  przez ośm iu . O b ra ­
dy zjazdu to czy ły  s ię  w  sa li posiedzeń R a d y  
m iejskiej.

Z jazd  o tw orzy ł p. Tad. C i e ń s k i ,  p rezes 
zaw iązku R a d y  n a ro d o w e j, w skazu jąc  n a  za d an ia  
R ady  naro d o w ej. M ów ca w y ra z ił o tuchę , iż akcya, 
podjęta  przez s tro n n ic tw a  rep rez en to w an e  w R a ­
dzie n aro d o w ej, zn a jd u je  się  n a  najlepszej d ro ­
dze. D ow ód tego w idzi w licznym  ud zia le  d e le­
gatów  n a  zjeździe, rep rez en tu jący m  p o w ażn ą  
azęśó opinii ca łego  k ra ju , uw ażające j so lid arn o ść  
3tro n n ic tw  za rzecz kon ieezną  i n ieo d zo w n ą, tam , 
gdzie in te res  naro d o w y  w y m ag a  obrony . C hw ila 
bowiem d z is ie jsza  n a s trę c z a  w iele pow odów  do 
rozw agi. Dziś m usim y w alczyć z w rogam i nie- 
tylko n a  k resa ch , a le  i w k ra ju . W spo łeczeń ­
stw ie naszem  nie m a jeszcze tego pow szechnego  
i głębokiego zro zu m ien ia , iż s tro n n ic tw a  skonfe- 
d erow ane ch cą  p rac o w a ć  w spólnie i zgodn ie  d la  
d o b ra  k ra ju , przeciw nie R a d a  n a ro d o w a  sp o ty k a  
się z n ieu stan n y m i a ta k a m i i n ap aśc iam i, 
w p raw d zie  n ie  ze stro n y  ludu , lecz przyw ódców  
jego. W tak ich  w aru n k ac h  p raca , p o d ję ta  p rzez 
R a d ę  n a ro d o w ą , m oże m ieć pow odzen ie  ty lko  w 
ty m  w ypadku , jeże li m iędzy  s tro n n ic tw am i z a p a ­
nuje zgoda, jeże li zn ik n ą  ró żn ic e  z a p a try w a ń  po ­
szczególnych s tro n n ic tw , k tó re  zso lida ryzu ją  się 
pod w spólnem  jednem  hasłem  p rac y  d la  d o b ra

sp raw y . M ów ca po d a je  n as tęp n ie  do w iadom ości, 
iż na p o rząd k u  dziennym  zn a jd u je  się w ybór 
d w u n astu  członków  R ad y  n aro d o w ej i w y ra ż a  
nadzie ję , że w y b ó r padn ie  n a  m ężów , k tórzy  po ­
tra f ią  d la  taj R a a y  z jed n ać  zupełne zau fan ie  
ogółu spo łeczeństw a, poczem  p o staw ił p ropozy- 
cyę, aby p rzew odniczącym  z jaz au  w y b ra ć  ks. J e ­
rzego  C zarto rysk iego , k tó rego  d ługo le tn ia  p ra c a  
n a  po lu  publicznem  i zasług i położone dodadzą 
pow agi zeb ran iu .

P rzem ów ien ie  to  p rzy ję to  g rom kim i o k la ­
skam i.

Ks. Je rz y  C zarto rysk i dziękuje za  w ybór 
i p roponuje, by p rzew odnictw o  zjazdu  złożyć w 
ręce p. C ieńsk iego . W y b ó r jed n ak  p ad a  n a  obu.

P o  u k o n sty tu o w an iu  się  p rezydyum  i sek re- 
ta ry a tu  z jazdu , prof. d r. L . R ydyg ier postaw ił 
w niosek w y b ra n ia  kom isyi m atk i, k tó ra  zaję łaby  
się  u łożeniem  listy  m ających  zo s tać  w ybranym i 
d w u n astu  członków  R ady narodow ej. P rzy jęto  
i kom isya  m a tk a  u d a ła  s ię  n a  n a ra d ę , k tó ra  
trw a ła  przeszło  godzinę.

W  m yśl propozycyi, ułożonej n a  tej n a ­
radz ie , w y b ó r pad ł n a  pp.: A rtu ra  Cieleckiego, 
S ta n . Jęd rze jo w fcza , b u rm is trz a  N im hina , S tan . 
N iezabitow skiego , d ra  J a n a  R ozw adow sk iego , 
d ra  Z dzisław a P róchn ick iego , S tan . G iuchcińskiego, 
J a n a  Biegę, J a n a  P o toczka, d ra  L. R ydyg iera , 
W łodz. C zerkaw sk iego  i ks. Ad. W eso liń sk ieg o .

N astęp n ie  o d b y ła  się  k ró tk a  ogó lna dysku- 
sy a . P , L udw ik  R  a  m  u  11, de lega t pow. lisk iego , 
w skazał n a  p o trzeb ę , aby R a d a  n a ro d o w a  nie 
ty lzo  Zajęła s ię  sp ra w ą  w yborów , a le  sto sow nie  
do sw ego reg u lam in u  w ogóle o ch ro n ą  n a ro d o ­
w ości polskiej. Pp. J a k l i ń s k i .  J a b ł o ń ­
s k i ,  M o y s a  i D,  A b r a h a m o w i c z  
w skazyw ali n a  p o t.ze b ę  łącznego  d z ia ła n ia  z ży ­
dami. k tó rzy  P o lak am i s ię  poczuli, poczem  p. 
Tad. C ieńsk i p rzedłożył zeb ran iu  sp raw ę  pow o­
ła n ia  w d ro d ze  koop tacy i do R ady  narodow ej 
rep re z e n ta n ta  B ukow iny, co zg rom adzen i je d n o ­
g łośn ie zaap ro b o w ali.

P rzed  zam knięciem  zjazdu  za żą d a ł jeszcze 
g łosu  p. D o l i ń s k i ,  ja k o  p rez es  w iecu 30 
m ia s t i m iasteczek  i ośw iadczył, że n a  odbytem  
w łaśn ie  w czo ra j zjeździe u ch w a lo n o  poprzeć dzia 
ła n ia  ra d y  n aro d o w ej w tem  zrozum ien iu , że 
m ia s ta  pow inny w y b rać  tylko posłów  uznających  
so lid a rn o ść  K oła polskiego. O kręg i m iejskie w y ­
raz iły  p rzekonan ie , iż dopuszczalne  w n ich  będą 
jed y n ie  k an d y d a tu ry  dobrych, szczerych  Polaków , 
p rag n ący ch  postępu  i obzua jom iohych  z in te re ­
sa m i m ia s t.

O godz. trzy  k w a n d ra n se  n a  2 zjazd  z a ­
kończył o b rad y , n az n ac za jąc  ciąg  dalszy  poufnych  
n a ra d  na godzinę 3 popo łudn iu .

W ieczorem  o godz. 9 odbyło  się  p o sied ze­
nie R a d y  n a ro d o w e j, k tó ra  k o o p to w a ła  12 d a l­
szych  członków  a  t o : pp. S te fan a  M oysę, w ice - 
b u rm is trz a  k rak o w sk ieg o  S aa re g o , Zdz. h r. T a r ­
now skiego, S te fa n a  S ękow skiego , A lb ina R a y ­
skiego, ra d n e g o  E. R iedla, d r. m ed. G olda ze 
Z ło czo w a, d r, Sch& tzla z B rzeżan , Z au d e re ra , 
bu rm . D ębicy, Ign. W róbla, in sp . ko le j., W in c e n ­
te g o  P ilc h a , w łuść . z  pow . bocheńskiego, J a n a  
S ew u lę , w łość, z pow . jasie lsk iego .

R a d a  n a ro d o w a  u k o n s ty tu o w a ła  się, w y b ie ­
r a ją c  p rezesem  p. T ad eu sza  C i e ń s k i e g o ,  
k tó ry  z ra z u  w y p rasza ł się  od  tej godności, a 
n as tęp n ie  zn iew olony  ośw iadczy ł, iż p rzy jm u je  
ją ,  a le  pod  w aru n k iem , aby ustaw iczn ie  n ie  k ła ­
dziono n ac isk u  n a  fo rm aln o śc io w ą s tro n ę , a  z a ­
ufaniem  d arzo n o  i p rezydyum  i w y b rać  się  pó - 
źuiej m a ją c ą  kom isyę w ykonaw czą.

W icep rezesam i R ady narodow ej w y b ra n o  
pp.: dr. W łodz. K ozłow skiego, A lb ina R ayskiego  
i ks. P a s to ra .

R a s k i  r u c h  p r z e d w y b o r c z y .
Z P r z e m y ś l a  d o n o szą  do „D iła*, iż 

□a zb o rach  p rze d w y b o rcz y ch  w O lszan ach  w y­
g łosił m ow ę k an d y d ack ą  k an d y d a t narodow ieck i 
d y r . G. C ehliński. Z ebran i uchw alili p ro w ad zić  
ag itacy ę  n a  rzecz teg o  k a n d y d a ta ; podobne  p o ­
p a rc ie  o trzy m a ł p. C ehliński n a  zb o ra ch  w  B i r ­
c z y ,  w k tó ry c h  uczestn iczy ło  60 delegatów  
z ló ż u /c h  w si tego  pow iatu .

D elegaci party i s ta ro ru sk ie j odbyli zeb ran ie  
w  B o l e s t r a s z y e a c h  (pow . p rz e m y sk i) ; 
p rzew odn iczy ł adw . C zerlunczakiew icz. N iek tó rz y  
m ów cy dom agali się, ab y  w  o k ręgu  przem yskim  
p o p ie ran o  k a n d y d a tu rę  w ło śc iań sk ą , ato li w ięk­
szość o św iadczy ła  się  za  k an d y d a tu rą  st. ra d c y  
J  N esto ro w ic ia , k o n trk an d y d a ta  p. C ehlińskiego, 
Z astępcą  posła m a  być w łośc ian in . Z eb ra n i r o ­
zeszli się  z p ieśn ią „M ir w am  b ra tia*  n a  u s ta c h .

W  pow. j a w o r o w s k i m  u rząd z ili „u- 
k ra iń c y * zbo ry  w Ja żo w ie  s ta ry m . R e fe ra t w y ­
głosił par. Iw a n  K iprian , k an d y d a t n a  posła 
z te g o  okręgu . U chw alono  d o m a g ać  się, aby 
p rzysz li posłow ie u tw orzy li w p arla m en c ie  jeden  
n ie za w is ły  ru sk i k lub  i ab y  pilnow ali p a rla m en - 
tu  „ jak  o k a  w  hołow i*. P od ad resem  spraw ców  
n a p a d u  n a  w szechn icę p o w ied z ia n o : „W y  aka- 
dem iky  zacza ły , a  my ch łopy  dokińczym o*.

W  pow. t i u m a c k i m  odbyły  się  zbory  
o rg an iz ac y jn e  w  Ju rk o w c u ; uch w alo n o  p o p ie rać  
k an d y d a tó w  „ n a r . kom ite tu*  i n ie  u zn a w ać  żad ­
nych  innych  o rgan izacy j. Z jazd  o rg an iz a to ró w  
pow iatow ych  m a s ię  odbyć 5 bm .

W  pow. S a m b o r s k i m  znany  a g ita to r  
„wieżowy** p a r . S. O nyszkiew icz ob jeżdża liczne 
w sie i za ch w a la  sw ą  k an d y d a tu rę . Z ap o w ia d a  on 
w  „D ile“, że u rządzi dalsze zbory : 4  bm. w P ia- 
n o w icach , 5 w  M ystkow icacn , 6 w K orn icach , 
7 w B arańczycach  w ielk., 8  w  R a jta ro w ic a c h , 
9 w  b a l cacb  itd. „C h łopśka  rad a *  w  S k a ł a -  
c i e  zap o w iad a  zbory  o rg an izacy jn e  n a  6  bm .

W  Z y d a c z o w i e  o d by ło  się  tym i 
d n iam i zeb ran ie  szerszego  kom ite tu  delega tów  
p a r ty i s ta ro ru sk ie j. U chw alono  fo rso w ać w  tym  
o k ręgu  t e  w szech s ił k an d y d a tu rę  ks. B azylego 
D aw yd iaka  (jednego  z p rzew ódców  p arty i)  m im o, 
iż on ogłosił, ż e  o m a n d a t się n ie  ub iega. N a 
za s tę p cę  p o sła  u p a trzo n o  sędziego  ze Skolego 
p. L w a  Lew ickiego. N a ty c h  zb o ra ch  s ta ro ru sk ic h  
u ch w a lo n o  w ysłać  do W iedn ia , n a  F ich teg asse , 
pod  ad re sem  „N. F r. P re s se “ dziękczynny tele 
g ram . Go n a  ten  te leg ram  pow iedzą ru scy  człon­
k o w ie  zw iązk u  dzienn ikarzy  s łow iańsk ich , k tórzy  
n a  licznych  z jaz d ac h  s ło w ia ń sk ic h  p ię tnu ją w  do 
są d n y  sp o só b  dzienn ik  „N. F r . P r .“ ja k o  „ n a jz a ­
c ię tszeg o  w ro g a  S łow iańszczyzny  ? J

B ardzo c iek aw ie  p rze d staw ia  się  p rzeb ieg  
b a ta lii p rzedw yborczej w okręgu  d r o h o b y c -  
k i m . T am  s ta w ia ją  sw e k an d y d a tu ry  P o lacy  
i R usin i, żydzi, ra d y k a li i socyaliśc i. P a r ty a  s ta  
ro ru sk a  w ysy ła  n a  pole w alk i w ybitnych sw oich  
rep rezen tan tó w . Są n i mi ;  m łody dzienn ikarz dr. 
D im itrij W ie rg u n  (a lia s  D m ytro  W erhun, syn  
ch ło p a  ru sk ieg o  z pod G ródka J a g .) ,  w iedeńsk i 
k o resp o n d e n t reak cy jn y c h  gaze t ro sy jsk ic h ; dale j 
sędz iw y  proboszcz z S ied lisk  (ad  Ja w o ró w ) ks. 
J .  K ru szy ń sk i, „korzenn ie  ru ssk i człowiek**, k tó ry  
m im o b a rd z o  żyw ego te m p eram en tu  i sw ady  o ra -  
to rsk ie j ( ra z  w yg łosił w sp a n ia łą  m ow ę przy  o- 
tw a rte j m ogile sw ej żony) p rz e p a d a ł zaw sze przy 
w y b o ra ch . N a zastęp cę  u p a trz o n o  znanego  „ l i te ­
ra ta *  dr. J .  S . S io k ałę .

W  pow . j a r o s ł a w s k i  m  zw alcza ją  s ię  
n aw zajem  n a  zeL ran iaca  p rzed w y b o rczy ch : r a ­
d y k a ł „ukra ińsk i*  nauczyc ie l g im nazyum  pol­
sk iego , Ja n :w  i s ta ru ru sm . le k a rz  J . H ry n ie ­
w iecki. S ta ro ru s in i gorliw ie p o p ie ra ją  sw ego 
k an d y d a ta , tw ie rd ząc , że oddan ie  głosów  Ja n i-  
w ow i rów n ało b y  s ię  zd radzie  n a ro d o w e j.

W e L w o w i e  odbył się  zjazd delegatów  
p a rty i narodow ieck ie j z ok ręgu  L w ów -W innik i- 
G ródek jag .-S zczerzee . U chw alono  pop ie rać  k a n ­
d y d a tu rę  p a ro ch a  ze Skniłow s: n a  posła , a n a  
zastępcę  adw . Long. O zark iew icza z G ró d k a  jag . 
N a z b o ra ch  „u k ra iń sk i h “ w R o h a t y n i e  
u stanow iono  k an d y d a tu ry  dr. K onst. Lew ickiego 
i dr. S. D n iestrzańsk iego  ze L w ow a. N ad to  na 
w niosek  rad y k a ła , W . B aczyńskiego, uchw alono  
dom agać się, aby n a  w szystkich w ydziałach  
w szechnicy  lw ow skiej zap ro w ad zo n o  „jak  naj- 
sk o rsze’* w ykłady „uk ra iń sk ie* , o ra z  ab y  już  w 
tym  roku  zap ro w ad zo n o  w B rzeżan ach  4  pełne 
ru sk ie  k lasy  g im nazyalue . N a w iecu, k tó ry  się 
odbył 17 zm w R oha tyn ie , dr. K. L ew icki w y ­
głosu  m ow ę kan d y d ack ą . W okręgu  m ieszanym  
S k ała t-G rzy m ałó w  H usiatyn, gdzie R usin i w y b ie ­
r a ją  jednego  posła , ze strony  „u k ra iń sk ie j*  k a n ­
dydu je  w pow. h u s i a t y ń s k i m  sę d z ia  K y -  
w eluk  z K opyczyniec. W ' »ytn sa m y m  pow iecie  
b a rd z o  s iln ą  ag itacyę prow adzi n a  rzecz w łasnej 
k a n d y d a tu ry  red . „H.ij<lam sków* M. P e try ck i, 
w obec czego p K yw eiuk na* się  w ycofać. K an ­
dydatem  s ta ro ru s in ó w  jesi sęd/,.a  T eodor G issow - 
ski, za k tó rym  się o św iad cza ją  w yborcy  w  pow . 
s k a  ł a  o k i m. N i  tW br.mAi delegatów  p arty i 
narodow ieck ie j w C i e s z a n o w i e  k a n d y d a ­
tu ry  n ie ustafooo, a k a n d y d a tu ra  prof. J a n e w a  
nie zn a la z ła  pop* re ia . *>!?ir ir n in i ag itu ją  w  tym  
pow iecie n a  r.?e z o. H ryn iew ieck iego . W  M o- 
ś c i s k a c h  odbył się  zjazd de lega tów  p a r ty i 
s ta ro ru sk ie j okr. przem y -kiego ; u ch w a lo n o  pop ie­
ra ć  k an d y d a tu rę  cśdey G- M estorow icaa na posła , 
a  w ło śc ian in a  Batyckie,g > 4 iio lestraszyc  n a  z a ­
stępcę. W  pow. il r  1 ii o  b y k  i m  „U kraińcy* 

j p ro w a d zą  akcyę p r je d -ry b o rc z ą  w po rozum ien iu  
z so c y a lis ta in i; s ta ro r« sin i w ystąpią z w łasn ą  

i k an d y d a tu rą .

0 polski katechizm.
B e r l in .  N a w czora jszym  posiedzen iu  k o m i­

sy i budżetow ej sejm u p rusk iego  om aw iano  s p r a ­
w ę p o l s k i e g o  s t r a j k u  s z k o l n e g o .

M inister o św ia ty  S t u d t ośw iadczy ł, że 
s tra jk  szkolny w ybuchł najp ierw  w  P o zn an iu  a  
po tem  rozszerzy ł się  n a  d y e c sz y e : che łm ską,
w a rm iń sk ą  ; w rocław ską . W  W arm ii i W ro c ła ­
w iu  s tr a jk  u sta ł, w  P ru s ie c h  zach o d n ich  szybko  
się  zm n ie jsza . Należy to  zaw dzięczać  lo ja lnem u 
stan o w isk u  d uchow ieństw a , k tó re  poza P ru sa m i 
s tra jk u  n ie p o p ie ra . J a k o  pow ód s tra jk u  podano 
m o tyw  relig ijnej n a tu ry , p o d cz as  gdy w  grę 
w chodzą sp raw y  p e lsk o -n a ro d o w e . P ró b y  poko 
jow ego  porozum ien ia  3ię ze śp. arcy b isk u p em  
gn ieźn ieńsk im  n ieste ty  s ię  n ie  pow iodły . W ła śc i­
wi w in n i pozosta li za ku lisam i, podczas gdy 
w prow adzen i w b łąd  m uszą cierp ieć . R ząd  uw aża 
s tra jk  za  n a ru sz en ie  istn ie jącego  p o rząd k u  szk o l­
nego i u s ta w . R ząd  zan iech a ł ś ro d k ó w  r a d y k a l­
nych ja k  np. usunięcie  nauk i religii lub zam k n ię ­
cie szkó ł i k ład ł w agę n a  to, aby  podczas nauk i 
relig ii nie s to so w an o  k a ry  cielesnej.

L iczba s tra jk u jąc y ch  dzieci do d n ia  23 lu ­
tego b. r. zm ala ła  z 40 .000  n a  okrąg ło  28.000. 
W pow iecie rząd o w y m  G dańsk  s tra jk o w a ło  w 
dniu  24  lu teg o  jeszcze  4300  dzieci, w k w id zy ń ­
sk im  ty lko  3600 dzieci. Z a rzą d  ośw iaty  sp o d z ie ­
w a się, że pow oli o p an u je  s tra jk , ew en tualn ie  
su ro w em i za rząd z en iam i. S tra jk  obejm uje  obecnie 
o b sz a r  polskiej narodow ej ag itacy i. N ie m ożna 
od  rz ą d u  w ym agać, aby  dopóki ag i tacy a  trw a , 
poczynił ja k ie ś  koncesye.

P rz em a w ia ł n as tęp n ie  d y rek to r m in is te ry a l-  
ny, k tó ry  podniósł, że s tra jk  szkolny je s t  n ie p e ­
dagogicznym . W edług  z a s a d /  K o śc io ła  ka to lick ie  
go  n au k a  re lig ii ina być udzie laną w  języku  
o jczystym , ce n tru m  n a to m ia s t o k reśla , że n a u k a  
relig ii ud z ie lan ą  m a być w tym  języku, k tóry  
dziecko ro zu m ie  Ze s ta n o w isk a  padagogicznego  
s tra jk  szkolny należy  po tęp ić i należy go  zw a l­
czać  śro d k am i dyscypliny szkolnej. M ów ca p o ­
w oływ ał się n as tęp n  e n a  b ro szu rę  prof. Z in n e ra
0 postępow an iu  Anglii i F ra n c y i w obec I rla n d y i
1 B reton ii, a to  w po rozum ien iu  z b iskupam i. U 
nas, w yw odził m ów ca, je s t  za sa d ą , że w szkole 
niższej używ anym  m a być ję zy k  o jc zy s ty , w 
szkole średn ie j i w yższej język  niem iecki.

B e r l in  (B iuro  W olffa). N a w czora jszera  po ­
siedzen iu  kom isy i budżetow ej izby  ośw iadczy ł 
m ów ca polskiej frakcy i, (nazw isko  nieczytelne. 
P rzyp . R ed.) że m e p rzy łącza  się do w yw odów  
m in is tra  W  grę  w ch o d z ą  b a rd z o  g łęboko s ię g a ­
ją c e  m om enty  re lig ijne . Są dw ie d ro g i do  z a d o ­
w o len ia  trw a le  polskiej ludności: albo  w p ro w a­
d z ić  w s z k o l e  l u d o w e j  j ę z y k  o j ­
c z y s t y ,  ja k  to było p rzed tem , albo rz ą d  m u­
si ośw iadczyć, że o d d a j e  u d z i e l a n i e  
n a u k i  r e l i g i i  K o ś c i o ł o w i .  G dy nie 
będzie m ożna o s ią g n ąć  żadnego  p o ro zu m ien ia  i 
rz ą d  n ie chw yci się żadnego  z ty c h  środków , 
w tedy  będzie m usia ł szu k ać  innych  d ró g  do za­
dow olen ia  narodu . R ząd  m usi p o ro zu m ieć  się 
z K ościo łem . P rzy jm ijm y, że p ró b o w an o  za  po ­
średn ic tw em  arcy b isk u p a  S fablew skiego s tra jk  
zakończyć. Ta p ró b a  n ie  p o w io d ła  się , gdyż ze 
s tro n y  rząd u  za m ało było sk ło n n o śc i do u stępstw . 
K o śc ió ł bow iem  nie byłby w innym  w ypadku 
d a ł odpow iedzi odm ow nej. — B ez  po ro zu m ien ia  
z K ościołem  nie m ożna się  spodz iew ać  re z u lta tu . 
W zb u rzen ie , szkodliw e ta k ż e  d la  s to sunków  ko­
śc ie lnych , p rzy b ra ło  w ielk ie ro zm iary . Je ż e li  z a ­
rzą d z e n ia  rzą d u  oznacza się  ja k o  jeszcze za  m ało 
o stre , to  n ie  wiem y, co się  w łaściw ie m a  s ta ć  z 
p row incy i P oznańsk iej. M ów ca o św iad czy ł, że 
nie żą d a , aby p a ń s tw o  uległo K o śc io ło w i, lecz 
p ań stw o  m usi o k a z a ć  sk łonność  do pew nych  u- 
stęp stw  i zakończy ł ponow ną p ro śb ą  o w ydanie 
p ań s tw o w y ch  za rząd zeń , k tóreby dop row adziły  do 
za k o ń cz en ia  s tra jk u .

T y tu ł budżetu , n ad  k tó rym  o b rad o w an o , 
p rzy ję to . N astępne  p o se d z e n ie  odbędzie się w e 
w torek .

K o lo  p o i.  w  p a r ia m e n c f e  n f e m fe c k f ia .

Z powodu nacisku, który w ładze  rządowe 
wywierały przy wyborach, K o ło  polskie p o s ta ­
wiło następujący w n io s e k : „ P a r la m e n t zechce
u c h w a lić : ab y  w  ODec n ad u ż y w a n ia  pow ag i i
w ładzy przy o sta tn ich  w y b o rach , szczególnie z&s 
ze s tro n y  p ru sk ich  jr z ę d n ik ó w i w y w ieran ia  w p ły ­
w u  n a  te  w y b o ry , w ezw ać p. k an c le rza  rze szy  o 
rozszerzen ie  i obostrzen ie  n a  u rodzę p ra w o d a w ­
czej p rzep isów  za w arty ch  w § 107 kodeksu  k a r ­
nego, a  do ty czący ch  o b ro n y  w olnych  w yborów *. 
P o d p is a n i : B ra n d y s , B rejsk i, d r. z C h lapow a 
C hłapow sk i, C hrzanow sk i, C zarlińsk i, d r. D ziem ­
bow ski, G ra b sk i, Jan k o w sk i, K o rfan ty , K u le rsk i, 
d r . M ieczkow ski, H r. z B rudzew a M ieiżyńsk i, 
N ap ie ra lsk i, Jan ta -P ó łczy ń sk i, K s. R adziw iłł, S as- 
Ja w o rsk i, S e y d a , d r. S k arży ń sk i, S kow rońsk i, 
S tychel.

Parlam ent n iem iecki.
B e r l in .  W  se jm ie  Rzeszy toczy ły  się  w 

dalszy m  c iągu  ro z p ra w y  budżetow e. P . S c h a e -  
d l e r  w skazał, i e  w  m anifeśc ie  s tro n n ic tw  wol- 
nom yślnych  n ie  m a w ca le  m ow y o w alce k u ltu r-  
nej. P ie rw sza  „N azion. Z tg* c h c ia ła  za in icy o w ać  
w alkę k u ltu rn ą  i p rzyn iosła  w iadom ość  o p o d a r ­
ku 500 .000  m a re k  d la  p ap ieża  L eo n a  X H I. Z gła­
sz a ją c  w n io sek  o sk reślen ie  pozycyi n a  w ojsko 
ko lon ia lne , s to so w a ło  s ię  cen tru m  do  o św iad cze­
n ia  k an c le rza , że p o w sta n ie  zo s ta ło  pokonauem . 
M ów ca o d p ie ra ł dalej za rzu t, czyniony cen tru m , 
co do so ju szu  z socyalnym i d em o k ra tam i i p o d ­
niósł, że p rzec iw n ie , n a ro u o w o -lib e ra ln i bardzo  
u siln ie  s ta ra li  s ię  o ła sk ę  so cy am ej dem ókracyi. 
M ów ca zakończy ł ośw iadczeniem : „d to im y  siln ie 
n a  n aszem  d aw n em  stanow isku . S p ró b ó jc ie  je s z ­
cze ra z  n as  z a a ta k o w a ć , a  n a tra fic ie  n a  sk a łę  
g ra n ito w ą l"  (O klaski w  cen trum )

P os. G ottheim  (w oinom . pari. lud .) pod- 
dniósł, że  z żadnej s tro n y  nie n a ru sż o n o  b a r  
dziej p raw a  w yborczego, ja k  ze s tro n y  cen tru m . 
S tro n n ic tw o  to  n a d u ż y w a ło  kazaln icy  do ag ita ­
cy i w yborczej. M y zw alczaliśm y  — w yw odził 
m ów ca — zaw sze reak cy ę; ce n tru m  n a to m iast 
było  zaw sze reakcy jnem . P o d czas  w yborów  s tro n ­
n ic tw o  nasze nie o trzy m ało  a n i feniga z tzw. 
funduszu  narodow ego . W  sp raw ie  z a o s trze n ia  
p rzeciw ieństw  w yznan iow ych  cen tru m  w ięcej z a ­
w in iło , niż k tó rek o lw iek  inne s tro n n ic tw o . N ie 
życzym y so b ie  w alki k u ltu rn e j, lecz tylko rz e c z o ­
wego ro zd z ia łu  K ościoła i p a ń s tw a . K iero w an i 
n a ro d o w em  poczuciem  nie b ierzem y udziału  w 
polityce po lsk ie j rząd u , gdyż p o lity k a  ta  o siąga  
zaw sze coś przeciw nego do celu, ja k i  ostąguąć 
zam ie rzan o . Je s teśm y  zaw sze go tow i do udzia łu  
w  pozytyw nej p racy , lecz m usim y za ch o w a ć  zu­
pełną sam odzie lność

Sejm.
(10 posiedeente, I I I  ta y i, VIII peryoau).

Lwów 4 m arca .
W obec b a rd z o  m ałego kom pletu  w izbie, 

w ielu  bow iem  posłów , zan iepoko jonych  w y p a d ­
kam i n a  un iw ersy tec ie , ta m  p o jech a ło  —  otw o 
rzy ł m arsza łek  o 10  m . 30 dzisiejsze posiedzen ie. 
P o  odczytan iu  spiso petycyj, przyczem  p. S zw ed 
po p ie ra ł petycyę pogorzelców  w S p o r/s z u , a  p. 
B uynow ski m iasta  T a rn o w a  o za łożen ie  szkoły  
p rzem ysłow ej i senainaryum  nauczycie lsk iego , 
n as tąp iło

m otyw ow anie w niosków  poselskleh.
Z ain te reso w an ie  się  posłów  w yw odam i w n io ­

sk o d aw có w , sw e w nioski u za sa d n ia ją cy c h , było 
bard zo  m ałe. P o sło w ie  n a ra d z a li się w g rupach , 
n iec ie rp liw ie  oczekiw ali w iadom ości z u n iw ersy ­
te tu  i n a  w szystk ich  ciężyło w idoczne zan iep o ­
kojenie.

N ajp ierw  u zasad n ia ł ks. S t o j a i o w s k i  
sw ój w niosek  o udogodn ien ia  d la  publiczności n a  
ko le jach  i p rzysp ieszen ie p rzy g o to w a ń , do  b u d o ­
wy kolei K ra k ó w —M yślenice, a se jm  odesła ł ten  
w niosek do kom isyi ko le jow ej, n as tęp n ie  ten  sa m  
poseł m o tyw ow ał sw ój w niosek o u tw orzenie 
są d u  p rzem ysłow ego  w B iałej a  iz b a  o d es ła ła  
te n  w niosek  do kom isy i p raw niczej.

P. A ndrzej ks. L u b o m i r s k i  m oty w ow ał 
sw ój w n iosek  o obniżeni*, ta ry f  kolei L w ów -B ełzec 
i o upaństw ow ien ie  tej ko le i, w y jaśn ia jąc , że 
zn aczn a  c z ę ść  środkow o-pó łuocnei części k ra ju  
p onosi c iężary  do tk liw e, w y n ik a jące  z w ysokich 
ta ry f  o b o w iązu jący ch  za ró w n o  d la ru c h u  o so b o ­
w ego ja k  i to w aro w eg o  n a  tej kolei, przez co  ta  
część k ra ju  je s t upośledzoną , w ysok ie  za ś  do­
chody  tej kolei nie u sp raw ie d liw ia ją  analogicznie 
do in n y c h  kolei loka lnych  tak  w ysok ich  ta ry f, 
tem  b ardz ie j, że kolej ta  nie p o s ia d a  cech  kolei 
lo k a ln e j ; żąd an ie  w reszc ie  u p ań s tw o w ien ia  te j 
kolei u za sa d n ia ł w n ioskodaw ca tem , źe  dochody 
om aw ianej ko le i ro sn ą  szybko, każde w ięc o p ó ­
źnienie u p ań s tw o w ien ia  je j, z czasem  n ieu n ik n io ­
nego, połączone będzie ze znaczaem  pod ro żen iem . 
Sejm  odesła ł ten  w niosek  do kom isyi ko le jow ej.

P. L e o n  h r. P i n i ń s k i  u z a sa d n ia ł sw ój 
w niosek  w sp raw ie  reform y regu lam inu  o b ra d  
se jm ow ych. R egu lam in  o b ra d  se jm ow ych  je s t 
m ało  znanym , p o n ie w a ż  s ięg a  d aw nych  czasów  
a  k ilk ak ro tn ie  rozm aitem i u ch w a łam i był z m ie ­
n ian y . O becnie zachodzi w szelk ie p raw d o p o d o ­
b ieństw o, że  liczb a  m an d a tó w  sejm ow ych b ęd z ie  
pow iększona . To, c o  s ię  działo  w  p arlam en c ie  
w iedeńsk im , p rzekonu je, ja k  p o trzebnym  je s t ścisły 
regu lam in . T a k a  s a m a  p o trze b a  zachodz i d la  
w szystk ich  c ia ł u s taw o d aw czy ch , a w ięc  i d la  
naszego  se jm u , tem  b a rd z ie j, że regu lam in  o b rad  
se jm ow ych  je s t pod w ielom a w zg lędam i n ie ja sn y , 
zaw iły  i n iejednolity . P od w zględem  fo rm alnym  
p rosił o odesłan ie  jego  w niosku  do kom isyi a d m i­
n is tracy jn e j, oo też sejm  uchw alił.

Odpowiedź na in terp elację.
Z p o rządku  dz iennego  m iało n a s tą p ić  gło­

sow an ie n ad  po staw io n y m  pod  kon iec  p o p rz e d ­
niego posiedzenia w nioskiem  B uynow skiego  o o - 
tw arc ie  dyskusy i nad  odpow iedz ią  rzą d u  w s p ra ­
w ie nacisku  rządow ego , w y w arteg o  w  sp raw ie  
akadem ików  ru sk ich  n a  nasze  sądy .

P. B u y n o w s k i  ośw iadczył, że  choc iaż  
z odpow iedzi k o m isa rza  rządow ego  n a  zb io ro w ą  
in terpelacyę posłów  polsk ich  w sp raw ie  śledztw a 
sądow ego  % pow odu  za jść  n a  u n iw ersy tec ie  nie 
je s t zadow olony , a  p rzypuszcza, że n iezad o w o le ­
n ie  to  p o d zie la ją  w szystk ie  polskie k luby sejm u, 
to  je d u a k  c o f a  s w ó j  w n i o s e k ,  a b y  
n i e  w y w o ł y w a ć  r o z g o r y c z e n i a ,

S e m in a r y a  n a u c z y c ie ls k ie .

Z  d a lszeg o  p o rząd k u  dziennego  rozpoczęła  
się d y sk u sy a  szczegó łow a n ad  sp raw o zd an iem  
kom isyi szko lnej w sp raw ie  w y d an ia  u s taw y  k r a ­
jow ej o se m in a ry a ch  n au c zy c ie lsk ich

P rzy  § 1 i 2 p. M o g i l n i c k i  sp rz e ­
c iw ia ł się  w p ro w ad zen iu  dw óch typów szkó l lu ­
dow ych, n a c o p .  B o b r z y ń s k i  w  nadzw yczaj 
p ięknem  i za jm u jącem  przem ów ien iu  w ykazyw ał

po trzeb ę  dw óch  typów  szkół ludow ych, m iejskiego 
i w iejsk iego . P ostęp  w  szko ln ic tw ie  zależy od 
różn iczkow an ia  s z k ó ł; w  tym  k ie ru n k u  przoduje 
A ngha, za  n ią  idzie F ra n cy a . S zab lon  n ie  m oże 
n ikogo zadow olić  i to  je s t w łaśn ie p rzyczyną, 
dlaczego p arty e  rad y k a ln e  ta k  go rąco  za  jednym  
typem  szkół p rzem aw ia ją . C złow iek w ychow any  
w szkole, do jego atm osfery  p rzysto sow anej i 
nas tępn ie  w tej swej a tm osferze o b rac ać  się um ie- 
jąey , je s t zadow olony , tego  je d n a k  rad y k a li nie 
chcą, ho im  idzie o to ,  aby  istn ia ło  ogólne n iezado ­
w olen ie, w k tó rem  ty lko  oni ryby  łow ić m ogą 
(Oklaski) T ak ie  szkoły, o d pow iean io  zróżniczko­
w ane p o trafią  także lepiej d z ia łać  w k ierunku  
narodow ym .

P. T o m a s z e w s k i  polem izow ał z ż ą d a ­
niem  p. M ogilnickiego. Im ieniem  rzą d u  d aw ał 
w yjaśn ien ie in sp e k to r  szkolny p, Z a l e s k i ,  po­
czem  jeszcze p. S t a p i ń s k i  uczu ł s ię  p o w o ła ­
nym  do z a b ra n ia  g łosu  w tej sp ra w ie  i w ystępo­
w ał przeciw  dw om  typom  szkół ludow ych, po­
niew aż,.. szkoły n a  wsi są  zan ie d b an e . P . ks. 
S t o j a ł o w s k i  ośw iadczy ł s ię  za  dw om a ty p a ­
mi szkół z zastrzeżen iem , że poziom  nauk i e le ­
m en tarne j w obu  ty p ach  m a być jed n ak i i p o ­
s ta w ił w tym  k ie ru n k u  popraw kę. W ziął w k o ń ­
cu  nauczycie lstw o  ludow e w iejsk ie  w  o b ro n ę  
przed  p. S tap iń sk im , k tó ry  je  nazw ał w yb ió rka- 
mi. P o  końcow ych w yw odach  sp raw o zd aw cy  p . 
M i c h a ł o w s k i e g o  —  sejm  przy ją ł §§ 1 i 2 
ustaw y  w b rzm ien iu  przez kom isyę szk o ln ą  pro- 
ponow anem . P o p ra w k a  ks. S to jałow skiego  u* 
pad ła .

P rzY § 3, p o s tan aw ia jący m , że  o języku 
w ykładow ym  dla sem in a ry ó w  decyduje r a d a  
szko lna k ra jo w a , s ta w ia ł p. M o g i 1 n  i c k  i po­
p raw k ę o w ym ienien ie w  nim  w y raźn ie  ję z y k a  
ruskiego, a le  ta  p o p raw k a nie uzyskała p o p a rc ia , 
p. S t a p i ń s k i  za ś  s taw ia ł pop raw kę o o g ra ­
niczenie nauki ję /o k a  n iem ieckiego, k tó ra  to  po­
p ra w k a  ró w n ie / ^ o p a rc ia  nie zna lazła . P . B o- 
b r  z y ń s k i s ta w a ł w o b ro n ie  n au k i języ k a  
n iem ieckiego , bo ta  n a u k a  n ie  uw łacza  naszym  
uczuciom  n arodow ym , daje  za ś  nam  broń  do 
ła tw iejszego  zdobyw ania  stanow isk  i u ła tw ia  nam  
o b rac an ie  s ię  w św iecie, a n as tęp n ie  p. M ogil- 
nickiem u w ykazał, że język ru sk i m a w  p ro jek ­
cie dysku tow anej u staw y  zupe łne uw zględnienie 
i ró w n o u p raw n ien ie . P . T o m a s z e w s k i  p o ­
lem izow ał z p. M ogilnickim  i S tap ińsk im . P. O- 
l e ś n i c k i  ośw iadczył, że posłom  rusk im  ch o ­
dzi o zasadn icze  zazn aczen ie  w u staw ie , iź m o­
gą być zak ład an e  se m in a ry a  z język iem  w y k ła ­
dow ym  w yłącznie ru sk im  i tw ie rd ząc , że ten  
§ 3 sfo rm u łow any  z o s ta ł ty lko  ze w zględów  po­
lity czn y ch , postaw ił, aby  ra to w a ć  u iep o p artą  po­
p raw k ę  M ogilnickiego, n o w ą  p o p raw k ę, żą d ą jąb ą  
w yelim inow ania  ca łego  d ru g ieg o  ustępu  tego 
p arag ra fu .

P . h r. P i n i ń s k i  sp rzec iw ia ł się  po­
p raw ce  p. O leśnickiego § 3  sfo rm ułow any  z o s ta ł 
po głębokim  nam yśle  i z p rzekonan ia , że d la  d o ­
b ra  obu ludnośc i se m in a ry a  pow inne być u tr a -  
kw istyczne, tak ie , ja k ie  są. Inaczej w prow adzono  
by w alkę n a ro d o w o śc io w ą do szko ln ic tw a lu d o ­
wego, a  tego p rzynajm n ie j n a  ty m  te ren ie  k o ­
niecznie je s t  un ikać . G dybyśm y dopuścili do 
w p ro w ad zen ia  n ieszczęsnego sp o ru  narodow ościo ­
wego jeszcze do  szkó ł ludow ych  i  sem in a ry ó w , 
byłoby to  n ieszczęściem  d la  k u ltu ry  o b u  narodo- 
wości. I przed tem  najgoręcie j p rzestrzega . P. 
A b r a h a m o w i c z  zw rócił uw agę, że w 
tym  parag ra fie  chodzi o w ykszta łcen ie  n ie  dzieci 
a le  nauczycie li, gdyby więc nauczycieli we w scho­
dniej G alicyi ksz ta łcono  ty lko  w jednym  języku , 
zacieśn iono  by ich  zak res , zam kn ię toby  im  m oż­
n o ść  p o su w an ia  się  w k ary erze . P . K o r o l  
w ystąp ił z ca łk iem  now em  tw ierdzen iem , że w  
po lsko-rusk ie j „b o rb ie “ P o lac y  idą ofenzyw nie a  
R u s in i defenzyw nie. N astępnie p rzem aw ia li je s z ­
cze ks. S t o j a ł o w s k i  i re fe ren t, poczem  
§ 3  p rzy ję to  bez zm ian y  i n as tęp n e , poczem  ca łą  
u s ta w ę  p rzy ję to  w d rug iem  i trzeciem  czytan iu .

N a tem  o godz. 2*15 p rzystąp ił m arsza łek  
do za m k n ię c ia  posiedzenia. O dczytano  jeszcze

w nioski I in terp e la c je :
W n io s k i: ks. K az. L u b o m i r s k i e g o

0 u s tan o w ien ie  drugiego k ie ro w n ic tw a re g u la cy jn e ­
go  rzek i R aby  w  M yślenicach, dalej rozpoczęcie 
d ru g ie j sy stem atycznej reg u lacy i n c  rzece  R abie 
n a  p rzestrzen i M szana D olna-D obczyce; A  b r  a- 
h a m o w i c z a  o u s t a w ę  o j ę z y k u  
u r z ę d o w y m  w ł a d z  a u t o n o m i c z ­
n y c h .

In te rp e lacy a  O l e ś n i c k i e g o  w s p r a ­
w ie za jść  dzisie jszych  n a  un iw ersy tecie  lw ow skim ; 
ośm  innych  ru sk ich  in te rpelacy j w  sp raw ac h  p o ­
m niejszych  z ro zm aity ch  m iejscow ości.

N astępnne posiedzen ie  w e w to re k : o  g o ­
dzinie IG ran o .

W niosek p. Abrahamowioza
o p ie w a : Z w ażyw szy n a  liczne a co raz  rozsze­
rz a ją c e  się  za d a n ia  rep rezen tacy j au tonom icznych  
pod w zględem  ad m in is tracy jn y m , ekonom icznym
1 o g ó łn o -k u ltu rn y m ; zw ażyw szy n as tęp n ie , iż  d o ­
datn ie  a  sku teczne sp e łn ian ie  tych z a d a ń  zaw a- 
ru n k o w a n e  jest w  p ierw sym  rzędzie  z a p o b ie g a ­
n iem  i uchy lan iem  różn ic  i sporów  pod w zglę­
dem  językow ym , co  d a  się  o siągnąć  jedyn ie  prze*  
un o rm o w an ie  u staw odaw cze sp ra w y  językow ej 
w zak resie  dz ia łan ia  i u rzę d o w a n ia  w ładz au to ­
nom icznych , czynię w n io s e k : W ys. sejm  raczy 
uch w a lić  za łączony  projeKt u staw y  o języku  
u rzędow ym  w iadz au tonom icznych .

W edle p ro jek tu  tej u staw y , języ k iem  u rz ę ­
dow ym  w ew nętrznym  w ydzia łu  k ra j. je s t  język 
polski, a językiem  urzędow ym  w ew nętrznym  rad y  
pow ., rad y  gm innej i zw ierzchności gm innej jest 
te n  język, k tó rego  re p re z e n ta c y a  pow ., w zg lędn ie 
gm inna, ja k o  sw ego języ k a  obecn ie  używ a. N a 
p o sied zen iach  rep rezen tacy j pow . i gm innych 
m ogą członkow ie za b ie ra ć  głos w każdym  języku 
używ anym  w pow iecie, w zględnie gm inie Całs 
u s ta w a  m a p arag ra fó w  11, a  b rzm ien ie  jej d o ­
słow ne ju tro  p o d a m y .

Jzas odnowić przedpłatę
na miesiąc marzec 1907.

M iesięcznie kosz tu je  „G az. N ar.*  w e L w ow ie  
2  k o r., n a  prow incy i z p rzesy łk ą  pocz tow ą 

2  k o r. 5 0  h .

ICronika.
Lwów, dnia 5 marca 1907.

Kalend »r*yte
W e w torek 5 m arca F ryderyka Op. — Gr. k*,t 

Leon* — Kai. slow . Pakosław a.
Weehód słońca 6-42, zachód 5-48



GAZETA NAŁODGWA z Wtorku dnia 5 maroa 1007 » r . 53
We środę 6 marca. Kolety Panny, 

łym cfte ja  — kal. słow Woisławe.
Wschód stoŁcu 6 40. za-ihói 5 45.
We osw artek 7 maroa Tomasza. 

8, S. Muoe w EL — KaL słow. Bogowita. 
Wschód słońca 6 88, zachód 5*47.

O b js d  kn czci Jerzego ks. Czar t o r y  
■kiego odbył się wezoraj o g. 6 wieczorem w Ka 
synie miejskiem, Do stoła zasiadło przeszło sta  po­
słów, Wygłoszone zostały dwa toasty. Marszałek 
kraj. d tan. hr. Bad«mi w przemówienia na ezedó ks. 
Czartoryskiego, skreśliwszy jego działalność poselską, 
sasnaosył, iż całe źyoie, mimo odrębnej swojej indy ­
widualności, poświvoił sprawie ojoz/zny i k ra ją  i 
nigdy nie tszedł ze stanowiska narodowego. Ks. 
Czartoryski w odpowiedzi podniósł, że nuwe zaga­
dnienia, jak ie  z biegiem ozasa powstaję potrzeba 
roiwiązywać a jeden zawsze oifiy  obowiązek nie- 
opaszozania rąk, „Pracować, pracować i jeszcze raz 
pracować — mówił ks, Czartoryski — a reszt# 
da Bóg*.

-r PowsBeelme w ykłady uniwersyteckie.
W e wtorek, d. 5 bm. Doo. pryw. aniw . dr. S Z a ­
krzewski : Dzieje Polski (o. d.). Sprawy szwedzkie 
za W alów . Zakład fizyczny aniw. D ługoost 8. Poc». 
o godz. 7.

-f-  F s łu y w e  k le te  awi»4lf łrttkor«wki poja­
wiły się we Lwowie. Falsyfikaty są tak dobrze zro- 
bioae, iś odróżnić je thoina tylko po dźwięku, spo­
rządzone zaś gę z aieizaniny ołowiu i cyny, tak 
miękkie, iż w palcach je zgięć można,

E , f o n i k i  p o w i s e ^ b a a .

S D roiba Strajku g łodow ego. Moskiewskie 
„R nsskija W iedomosti* donoszę, żs oentralny komi­
tet partyi socyalno-rewolucyjnej poczynił starania, aby 
w dniu otwarcia Damy rozpoczęł się we wszystkich 
więzieniach polityoznych w całej R o s ji  generalny 
strajk głodowy, w celu wywalczenia amnestyi. W 
powodzenie jednak takiego strajku nie wierzę.

§ S a m o b ó js tw o  o f la o rd . 25 Petersburga do­
noszą : Kapitan sztabu generalnego', Gfiers, syn b. 
ministra sp^aw zagranicznych, który niedawno po­
wrócił z Dalekiego Wschodu po kampanii japońskiej, 
zastrzelił się na uiioy. Żywił on mianowicie uczucia 
ku swej kuzynce Pezskówaej. Gdy wczoraj kuzynka 
na jego prośbę l.stownę odmówiła widzenia eię z 
aim, kapitao odebrał S' bie żyeie.

§ Szczyt niedbalstwa n a  kolejach w łoskich.
Wiadomą jest rzeczą, że punktualność, wygody i 
ład na kolejach włoskioh pozostawiają bardzo wiele 
do życzenia. Przy tem wszystkiem traduo było są­
dzić, by i ozłonkowie dyuastyi, a nawet sam król 
miał być narażony na przykrości w podróży drogą 
żelazną. A jednak jest to faktem. „C irr. d’I ta l iu“ o- 
pisujc taki wypadek’ „Tymi dniami chciał Wiktor 
Emanael n ia ć  sie koleją z Rzymu do Orbettello i 
tam, w oznaczonej porze, wsiąść ua jacht. Dwór u- 
wiadomił o tem dyrskoyę kolei, która intała przygo­
tować pociąg nadzwyczajny. Złożono pociąg dworski 
i za pól godziny m u ł  król przyjechić na stacyę. W 
tom okazało się nagle, źe zabrakło maszynisty, a 
tes, który był na dworcu, powiedział, że po cało­
dziennej służbie jest zmęczony i w żaden sposób lo­
komotywy nie poprowadzi. Skończyło się aa tem, źe 
wagony dworskie przyłączono do zwykłego pociągu 
osobowego i król przyjechał do Orb^tello z 7-go- 
dzinnem opóźnieniem.

Zmarli.
Alfred Rawlci Myeł iwgki, znany sporstmen,

przeżywszy 46 lat,  zmarł 26 z. m. Nieboszczyk,' jak 
donosi „Kurj. stan.* pozostawił majątku około mi­
lion k. złożonego w dep. sąd,, który przejdzie ma rodzinę 
hr. Rejów z Miknliniec. Zwłoki zmarłego odwieziono 
we czwartek do Wiednia, gdzie życzył sobie, aby go 
peohowano.

StfcG/łt d e m o n s t r a c y jn a  maszyn Lipskiego 
przemysłu oementowego D r .  a t > p ą r e g o  i S p k i  
do wyrobu oementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przem ysł oementowy* ul. Łyczakowska
boczna 1. 78.

na tęchw ilę w historyi t^atró-v polskich, w której 
popyt na aktora wzrósł naraz i niespodziewanie; 
złożyiy się n ań : pierwszy rok dyrekoyi p. Hellera 
we Lwowie i potrzeba zaimponowania zrseneniem  
najlejszyoh (teoretycznie biorąc) s ił ak to rsk ich ; 
otwayie nowej sceny polskiej w W ilnie ; zaciąg 
Swiefoh s ił do „Rozmaitości* w W arszawie. Odbić 
•ię o u n sia ło  na odlocie artystów krakowskioh, 
któryph z miastem' nie w iąte nio, prócz sentymentu, 
do ta pory bowiem aktor krakowski nie ma widoków 
ewenlualnej em erytury. T ak więc w roku1 obecnym 
p. Solski strac ił kilka s ił dawnych. Niechętny 
iy re tcy i odłam krytyki podniósł z tego powodu 
larum. Pół roku sezonu wykazało, ie  obawy były 
niesłuszne. P .  Ludwik Solski fil® nadarUo słynie 
jsko najlepszy dziś w Polsce reżyser: młode i nowe 
siły pod jego wskazówkami po kilkunastu preGfisracn 
wyrobiły się na dzielne uśyteoznośof. W ystępy nie- 
któryoh peuzętkniąoynh artygtów wzbudzały podziw 
niechętnej nawet krytyki. A trzeba wziąć pod uwagę 
i zawsze o tem pamiętać, ie  K raków  wymaga co 
tydzień w cebolą premiery. Przypuszczam, że tylko 
trzęsienie żiecii mogłoby uczynić przerwę w tej tra ­
dycji, Zresztą, f i j  się przyw ełs na pamięć ptrso- 
aal teatrn miejskiego w Krakowie, trzeba przy­
znać, że samemi nazwiskami mćwi dobitnie o swej 
wartości, h ę  tsm : Solski, a więc aktor, którego
Krakowowi rńoie poza drośoić każda seena europej­
ska, jest pani SfolsłA; ńie raniej świetna artystka, 
jest paBi W jbooke, niezmiernie , ceniona przez pu- 
blioznośó i przez krytykę, artysfSfs sWłaszoz* w ro­
lach sery o tragiozuyoh Jest p. Mielew.ki,' o którego 
wartości świadczy już to, że gdy go nie było pt toi  
rok na scenie krakowskiej, jedno z najpoważniejszych 
pism, „Cżas“, upominał się o jego powrót niemal w 
każdej recenzji, Obeonie jest stale chwalonym w re- 
ceasyaóh tutejszych. Dział ról komicznych wykonywa 
p. Z»lw*rowioz,' ceniony aietylko w Krakowie, ale i 
w W arszawie, gdzie cieszy się  wielką popularnością. 
Zespół niezmiernie eussiennych artystów stanow ię: 
p p .  Arkawin, Cześhowska, Modzelewska, Słnbicka, 
W ęgrzynowa, AndrusżeWski, Bołeza, Fritsohe, 
Jednoweki, Kosiński, Leszczyński, Szymborski,- S ta ­
nisławski, Stąpowski, Węgrzyn M Osobna wzmianka 
należy się dwojgn artystom pp.: W oiskiej i Sobie­
sławowi, którzy tutaj reprezentują iradycyę kożmia- 
nowskę, oboje mogą być wzorem wytwerności na 
scenie. Ona nieoszaoowana pani Jowialzka i wogóle 
wykonawozyni ról tego typu, on ulubieniao publi- 
cznośoi w rolach rezonerskioh i salonowych. Jeżeli 
do tego dodamy kadry młodych artystów, ezkolosych 
tutaj tak, jakby nie byli nigdzie szkoleni poza Kra­
kowem — to będziemy mieć wyobrażenie, ie  teatr 
krakowski już w samym materyale jest wartością 
pierwszorzędną. O materyale mówi zresztą godoe 
spożytkowanie go. Dziesięć tysięcy cegieł może być 
bezładnym składem, a może być i piękną nawą 
kościelną. To samo można mówić o jednostkach 
aktorskich. Najlepsi artyści bez r<źysera zagrają da­
ną sztukę gorzej, niż gorsi z dobrym reżyserem. 
Gzem jest p. Solski jako reżyser, wis o tem Lwów 
doskonale. Przez oatatnis dwa laU poznał się s a  nim  
i Kraków, N ie eięgająo pamięcią dalekc, warto przy­
jeżdżać do Krakowa i dziś, by widzieć wyeUwiony 
dram at Gide’a „Król K andaules“ , „Rycerze półnooy“ 
Ibsena, wyreżyserowaną „Kandiuę* Shaw’a, lab „Mo­
ralność pani Dolskiej*. To, co stanowi podstawę 
współczesnego te a trn : repertuar, mu teatr p. S o l­
skiego taki, W jakim  nie może inu dorównać żadna 
inna seena polska, a m oie i nie polska. Wystarczy 
przebiegnąć jpis sztuk wystawionych w sezonie bie- 
żąoym : „Ożenić się nie mogę* Fredry , „B arba­
rzyńcy* Gorkiego, „M arnotrawny ojoiee* Skawa, 
„Odwieczna baśń* Przybyszewskiego, „Bodenhain* 
Rydla, „Zimowa opowieść* i „Wesołe kumoszki* 
Szekspira, „Sad wiśniowy* i „Czajka* Ozeohowa, 
„Amoureuse* wytworna komedya Porto-R ichea, 
„Amfltryo* niegrana nigdzie w Polsce komedya 
Moliera, którą p. Solski w ystawił w arohaioinym 
przekładzi* F r. Zabłookiego, będąoym sam dla siebie 
arcydziełem jęiykowem, „W achlarz lady W inderm e- 
re“ najlepsza komedya Oskara W ilde’u, po za K ra ­

kow em  nigdzie nie g rana , „Moralność pani Dulskiej* 
tu pierwsze święciła tryumfy, „Aszaątka* P erzy i- 
skiego, „Jestem  zabójcą* F redry  wraz ze wznowie­
niem „ P a s s  Jowialskiego* i „Dożywocia*, „Dzika 

‘różyozka* Blizióskiego, „B akarat*  Bernsteina, „Ry-

!cerze północy* Ibsena, nigdzie przedtem w Polsce 
nie wystawione, wreszoie „Król Kandaules* A. Gi- 
de’a i „Sganarel* Moliera. J a k  się dowiadujemy, 

laajb liiszy  plaa repertuaru obejmuje ponadto: „Św ie­
czn ik *  Mnsseta, „Bestrix Ceaci* Słowackiego i 
|„ P ię k n ą  Mirandoiinę* Goldoni’ego, wystawioną aa  
idwócbsetleoie włoskiego klasyka. W jednym roku

I objąć ta k  bogaty zakres potrafi nie każdy teatr. 
Pierwszy rzut oka na sp is powyższy wykasuj#, że 
plaD repertuarowy w Krakowie powstaje p s i  inspi­
rac ją  myśli przewodniej, chcącej publioznośsi dać 
nowość i interesującą i godną, utrzymywać wspomnie­
nie twórczości klasycznej i wybierać ze wspśłezesne- 
gs repertuaru wszystko to, co jest najlepszego i co 
ma wartość nie przemijająoą. Dodać należy, że w 
stałej praktyce repertsarow ej odgrywają tu dramaty 
ważniejsze Słowackiego i W yspiańskiego, kilka ko- 
medyj Szekspira, F re d ry  i Moliera, oraz repertnar 
t. zw. patryotyczny. Z. K .

* D w u ty g o d n ik a  k a te c h e ty c z n e g o  i dusz­
pasterskiego nr. b zaw iera: Uświadomienie płciowe
(c. d.) ks. dr. K . Szczeklik. Obrazki ze współczesnej 

•F ran c ji, Ks. Mateusz Jeż. Nowe teorye w egzegezie

i katolickiej po soberzt watykańskim (e. d.). K s. dr, 
Stan. Dntkiewics. N auki rekolekcyjne miane dla 
wyższego gimnazyum . Ks. Jan  Jaworski, kan. ka­

t e d r .  W spom nienia z Litwy. (o. d.). Ka. dr. J .  Gór­
ka. O histeryi Kfttechesy w Polsce. Poradnik kate­
chetyczny i austp . Recenzje. Kronika kościelna. 

♦Obrazki z obo*u przeciwnego. W iadomości dyece 
zyalne. Odezwa. Skrzynka na lis ty .

z dnia 5 maroa 1907.
W ie d e ń . Cesnrz przyjął dziś n a  ponłuohaniu 

rosyjskiego radoę stanu  M nrtensa.

Sprawy austro-węgiertkia.
W ie d e ń . K onferencje minlsteryalne m iały za 

cel przedysnnwwanie oałego m ateryału ugodowego i 
zajęoi# etasewieka wobec rezultatu  pierwszego czy­
tania, dokonanego prnea kom isje fachowe. F ak ty ­
cznie też wszystkie kwestye przedyskutowano tak, 
że obustronne kom isje  fachowe mogły otrzymać dy­
rektywę dla dalnzego traktow ania pojedyńozych kwe- 
styj. K om isje faohowe m ąją tę pracę ukończyć w 
tym tygodnia. N iektóre kwestye m ają być jesiose 
między m inistram i azupełniająoo omówiene, zaś w 
n jbLianzyoi dniach odbędzie się ponowne żebranin 
obnstronnycfi uiinlstrów.

Badapearw t. Najpoważniejszy dziennik „B ud. 
Hirlap* donosi, źe ministrowie węgierscy na konfe- 
renoyach w Wiedniu odrzucili a lim ine projekt d łu ­
goterminowej ugody z A ustryą, tak  że na porządku 
dzienBym obrad znajduje e i f  tylko ngodn krótko­
terminowa.

Bierny opór na kolejach.
T r j c ł t .  W czoraj ua wspólnanr zgromadzaniu 

służby kolei Południowej i państwowej, postanowisao 
opór bierny w s t r z y m a ć !  o godz. 12 w nocy 
p o d j ą ć  r u c h  n o r m a l n y .

Wiec młodtczechów.
P r a g a .  O dbył się  ta  w iec  m ężów  zau fan ia  

s tro n n ic tw a  m łodoczeskiegn, n a  k tó ry  przyby ło  
około 3 .000 osób , m iędzy n iem i p ra w ie  w szyscy 
byli posłow ie do rad y  p a ń a lw a , obecni posłow ie 
sejm ow i, b u rm is trz e  m iast, c z ło n k o w ie  ra d  g m in ­
nych i p o w ia tow ych  i w . i. P rzyby li m in istrow ie  
P a c a k  i F o rz t.

M inister F o rz t zaznaczy ł, ja k  tru d n eg o  i 
odpow iedz ia lnego  z a d a n ia  podjęli się  on i P aca k  
przez w stąp ien ie  do g ab in e tu . M im o za rzu tów , 
podcienionych z a ra z  przy  nposobności fo rm o w an ia  
z i f  g ab in e tu , t rw a  m ów ca przy sw em  z a p a try ­
w aniu , że k rok  jego  i P a c a k a  był su k cesem  n a ­
ro d u  czesk iego  N ie m ów i tego  ze w zględu n a  
sw ą  osobę g dyż  tak ie  sa m e  p rzekonan ie  ży 
w iłby w zględem  każdego  C zecha , K tóryby w stą­
pił do gab inetu .

P. K ra m a rz  p rz e d s ta w ił k o izy śc i, ja k ic h  
w yborcza  re fo rm a  p rzyspo rzy ła  naro d o w i cze­
sk iem u i ja k ie  p rzyn ieść  m oże. O m aw iał s to su n k i 
polityczne i w ykazyw ał konieczność, aby  p rzy  
w yborach  do ra d y  p ań s tw a  w yborcy  zobow iązali 
kan d y d a tó w  do w stąp ien ia  do  w spólnego  k lubu 
czesk ich  posłów  do  R ady  p ań s tw a . Z grom adzen ie  
u rządziło  K ra m a rz o w i o w acy ę . K ra m a rz  d z ię­
k u ją c  zaznaczy ł, i i  w idzi w te j ow acy i zadozyć 
uczynienie ze  k rzyw dę, w y rząd zo n ą  m u  w  osta tn im  
czasie  z pow odu  jego  działa lności publicznej. 
D zia ła lność  posłów  n ic  tsUr nie u tru d n ia , ja k  n ie­
ufność w yborców . W yborcy  pow inni do  p rz y ­
szłych  sw ych  posłów  m ieć z u p e łn i zau fan ie  i zdać 
się  zupełn ie  n a  ich tak tykę.

P .  H ero ld  o m aw ia jąc  p rzysz łe  w ybory, 
w skazał n a  rzu co n e  m iędzy  w yborców  h as ła , 
m ające  w yw ołać w a lk ą  k lazow ą i s ta n o w ą  i 
p rzed staw ił szkodę, ja k a  s tą d  w yn iknąć m o ie  dla 
n aro d u . N apom inał, ab y  w y b ierać  n a  posłów  n a j­
in te ligen tn ie jszych  k an d y d a tó w , gdyż n ie każdy, 
k to  się  o  m a n d a t s ta ra ,  m a  do tego po trzebne  
kw alifizacye.

P. K ra m a rz  za ap e lo w a ł w  końcu  do c z y n ­
n ego  udziału  tr  w y b o rach

N a tem  z jazd  zam k n ię to .

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4°/# O b l ig a c y e  f u n d u s z u  p r o p m a r y j n e g o  ; 

4 •/•  P o ż y c z k ę  k r a jo w y
4% Pożyczkę m. Lwowa
P ap ie ry  te kupuje i sp rzed a;?  najko rzystn ie j

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i LILIENZe stowarzyszeń.
Zabrani* składników  ty ton iu  (trafikantśw ) z 

G ilioyi i Bukowiny odbędzie się dnia 10 bm. o 8 pop. 
w Kr alt o w i w tv fabryce wyrobów papierowych P ro­
gres (u '. D ie tk  93).

Z leceniu z p row incyi bez do liczen ia p ro

D is  biedayoh sierót J. 0. nadoJano  t  M arty- 
nowa nowego pod literam i A. S. kor. 3 a * Biloza 
złotego poi literam i N. N. kor. 5. N. N. z Baligro­
du kor. 2,

Z całego świata.
K ro n s z ta d .  (P. A.). Lekarz Sohreiber, który 

zaraził aię bodowauerai w oelaoh naukowych bakte- 
ryam i, um arł, zwłoki jego spalono.

Hamburg. Parowiec „Merissa* zderzył się 
ubiegłej nooy z parowcem włoskim „Kongo*, wsku­
tek czego zatonął. Kapitan wraz z siedmiu marTna- 
rz&mi uratował się i przybył tu na pokładzie „K oa- 
go“ . Reszta załogi utonęła.

L o n d y n ,  K oło Dowru zderzyły się wczoraj 
dwa parowce niemieckie, „M arsala* i „H elesa*. Pa­
rowiec „Helena* zatonął. U .raciło żyoie 8 o só b ; 
reszta wylądowała w Dowrzs,

N o w y  Jw rir. Ooegdojszej nocy wybuchło o 
kilka mil pod N. Jerk iem  1000 funtów dynamitu, 
przygotowanego do bndowy tunelu. W strząśaienie 
było szalenie silne. W szystkie większe budynki zo­
stały zachwiane. W N. Jorku wśród ludności wy­
buchła pan ika; sądzono, ie  trzęsienia ziemi.

—  R sktor ogłosił, że wykłady na uniwersyte­
cie kijowskim będą na nowe podjęte dnia 6  bm.

słoclowa
posiada, dzięki sw sm u  
szc ze g ó ln e m u  sk ładow i, 
a r o m a t  i smak praw dzi­
wej kaw y ziarnowej.

Prosim y z&t.em : Ł askaw a pani Do- 
brodziejlia raczy dokładnie zapa­
m iętać. że praw dziw ego »Kathrei- 
nero« m ożna nabyć tylko w zam ­
kniętych pakietach, m ających napis 
. K athreiners Kneipp - Malzkaffee- 
z portretem  proboszcza Kneippa 

jako  m arką oohronną.

* T e a t r  k r a k o w s k i .  7» Krakowa pisze nasz 
korespondent: Przypuszczam, *e publiozność lwowską 
obohodzą żywo loar sceny K r a k o w s k i e j ,  gdzie mą 
kieruje p. Ludwik Solski, artysta, który przez lat 
pięć zdobywał na scenie lwowskiej niekłamane uzna­
nie. Dwuletnie k ;erowniotwo teatrem krakowskim 
wykazuje, źe p. Solski podoła być dyrektorem ró ­
wnie wybitnym, jak i artystą, Być dyrektorem toatru 
w Krakowie, jest to zadanie nie łatwe. Tysiąc jedno­
stek tzw. premierowyeh, stałych sobotnich widzów, 
należy do sfery n iprawdę artystycznej, często styka­
jącej się z Wiodaiem, Berlinem, Paryżem, ale przez 
to właśnie przesadnie krytycznej, wymagającej i nie 
zawsze pamiętającej o tem, ie  Kraków jest małem 
miastem, w którem teatr bez pomocy krajowej kto 
wie, czyby uiśgt istnieć. Do tej sfery premierowej 
uaUży i krytyka miejscowa, bardzo surowa w wy- 
msgfiuiaeb. Kierownictwo artystwczue p. Solskiego 
umiało przełamać zapory chłodu i dziś teatr k ra ­
kowski poszczyc-ć się może takieui uznaniem publicz­
ności, jakiego nie zaznała żadna dyrekeya poprzednia, 
Nie jest to zdanie podmiotowo, lecz przeciwnie cyfra 
statystyczna frekwencji.  My osobiście w wyniku 
takim widzimy sprawiedliwy owoc pracy p. $oIskiego. 
Na gruncie teatralnym jest to fenooieu praoowitośoi 
i wytrsynaałośoi. R o k  obecny jego dyrekcji przypadł

L w ó w , Ł y c z a k ó w  3

r ----- -
na. Dochód z r  , Zaoz^ *  *'? opróżniać sala kasy- 
panów komitetowych • ^  nas '■Lrniował jeden z 
gom komitetu w^n ' e8t *n,lcinyi bo dsięki żabie-
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Róża Rawicz Dembińska.

M a ł ż e ń s t w o .
P ow ieść .

— N o i có ż?  ja k b y  s ię  dow ieciziała tw o ja  
p a n i —  sądny  dz.eń? — rz e k ł m łodszy  z p a s ó w .

— Zeby żony były ro z są d n e , to  b y  się  o 
ta k ie  g łupstw a n ie  gn iew ały . P rzec ie  j a  m o ją  k o ­
cham  w całem  znaczeniu  tego s ło w a  i m oicn 
ch łopaków  nad  ży c ie  —  i pr-.ecież ta k ie j F ifk i 
n ik t nie b ierze n a  se ry o . A le  cóż, kiedy ta  
b es ty jk a  m a ja k ie g o ś  d y ab ła  w sob ie  — m ów ię 
ci, że ja k  przy  niej siedzę, te  mi s ię  zd a je , że 
m ata dw ad z ieśc ia  la t.

— J a  z n a tu ry  je s te m  d o m a to r  — w trą c ił  
m łodszy — siedziałbym  sp o k o ju ie  z zoną z

dziećm i, a le  ja k  to  z k o b ie tam i. M oja A niela, gdy 
się  o n ią  s ta ra łe m , b y ła  ta k a  m iu tk a ,  c ic h u tk i , 
że tiu d n o  z niej było słow o w y ciąg n ąć , a  te ra z  z a  
to  w dom u od r a n a  do w iec zo ra  h a ła s  i w rz ask , 
io  ze sługam i, to  z  dziećm i, że czasem , ab y  
uszom  d ać  w ypocząć , uciekam .

— T ak iej p an i się zd a je , że to  należy do 
dobrego  g o sp o d a rs tw a  w y p raw iać  k rzyk i — tió -  
raaczyl s ta rs z y .

—  J a d ę  n ie ra z  z po la i już z da leka , jeszcze 
am dom u, an i og ro d u  n>e w idać , a  ju ż  m nie do- 
cLodzi ta m u z y k a  w s trę tn a  dom ow a. C zasem  p ro - 
»zę, p rze d staw ia m , a le  to  w yw ołu je  p lącz jedyn ie  
i wyrzat, że  nie ocen iam  jej d o sta teczn ie . W ięc, 
ja k  ju ż  n ie  m ogę w ytrzym ać, bo je s te m  ncrw o  
w y, ja d ę  choć n a  tydzień  do m ojej s io s try , k tó ra  
je s t  s ław n ą  gospodyn ią , a przecież g ło su  je j s ię  n ie  
słyszy. A lbo ja k  uc iek n ę  na k ilka dni do m ia s ta , 
to  w szystk ie tram w aje , do rożk i, n a  vo ły w an ia  
p rzek u p n ió w  s ą  c iszą  —  w obec k rzyków  mojej

żony. A ty w iesz co m iasteczko  kosz tu je  —  choćby 
ty lko  kolej, ho te l —  re s ta u ra c y a . K iedy nasze  
p an ie  w  tem  sw ego  w łasn eg o  in te resu  nie ro z u ­
m ieją —  żeby m ężow i ta k  dom  uprzy jem nić , że ­
by nie szu k a ł ro z ry w ek  po za dom em .

K u r ty n a  po p ie rw szy m  akcie  zap ad a ła  — 
przyciem niono  św ia tła  — panow ie zaczęli tłum n ie  
w ychodzić z lóż do foyer

X IV . S z la c h e tn o ś ć  z w y c ię ż a .

E liza m ia ła  dw adzieścia  trzy  łat, gdy  uczu ła  
się  za g ro żo n ą  w ielk iem  n ieszczęściem . Ojciec jej, 
n a d  w szystko  w św iecie uko ch an y , zan iem ógł, 
doktorzy  n ie rob ili n adzie i, gdyż a ta k  nerw ow y  
był g roźny , a  choć u d a ło  się cho rego  n a  raz ie  
o d ra to w ać , dłuższego życia nie m ożna m u było 
w różyć.

— Byle się n ie  iry to w a ł -  p ow tarza li le
karze .

E b za  była w rozpaczy . W idzia ła  o jca  pi­

sząceg o  te s ta m en t i w ydającego  ró żn e  ro z p o rz ą ­
dzen ia  rząd cy  i sługom . W idoczn ie  m y śla ł o 
końcu życia . W ysiał też lis t pod  ad resem  ad  w o 
k a ta  K orsk iego  a  pew nego  d n ia  rze k ł dc 
có rk i.

— Łlizo, nie będziesz pew no  chc ia ła  ro n ić  
p rzyk rości u m ie ra jącem u  ojcu. W ezw ałem  Ken 
r  ka, m uszę z n im  się  w idzieć, a gdy  przy jedzie ,' 
probzę cię p rzy jąć  go u p rze jm ie . S z lach e tn o ść  
tego człow ieka mi im ponuje . P ięć la t m inęło  od 
ś lubu  a  on an i się  nie odzyw a, an i c ię  nie n a  
p as tu je , nie dopom ina się sw ych  p raw  do cie 
bie — ch o ć  m u p rzysługu ją . P rz y s ta ł ,  m im o, że 
m u to  było  w strę tn e , n a  se p a rac y ę  czasow ą , od 
dw óch do trz e c h  la t, sa m  popędził w św iat, 
żeb y  sobie ulżyć złą dolę. P o  trze ch  la ta c h  p o ­
d róży  p o w ró c ił i znow u d w a la ta  z a m ia s t cię 
zm u szać  do obow iązków  żony, czeka i n ie  p rz e ­
śla d u je  cię

C hcę m u pow iedzieć  k ilk a  słów  u zn an ia

i o k az ać  m u m o ją  w dzięczność  p rze d  śm ierc ią . 
Z re sz tą  je s t  m oim  zięciem . C zy ob .ecu jesz  m i, 
Elizo, z a ch o w a ć  d la  n iego  p ro s tą  g rzeczn o ść  to  
w arzy sk ą .

E liz a , k tó ra  k lę cz a ła  p rzy  łóżku  o jca , — 
w y b u ch a jąc  p łaczem , r z e k ła :

— O b iecu ję .
—  W s ta ń , m o je  d z ieck o , m ów ił w zruszony  

s ta rz ec . M am nadz ie ję , że mii B óg  dozw oli jeszcze 
uooełn ić  w szy stk ich  o b o w iąz k ó w  i po leceń  n ie ­
zbędnych  p rz td  śm ie rc ią  A dw okat K orski, k tó ry  
■w m ojem  im ien iu  w ez w a ł H e n ry k a  do K ruszenie, 
d a  nam  znać  o dniu. je g o  p rzy b y c ia .

P a u n a  K lem en cy a , k tó ra  ciągle p rzy jm o­
w ała  o d w ie d z a ją c y c h  g o śc i, n ie dopuszcza jąc  — 
w edług  po leceń  le k a rzy , n ikogo  dc c h o re g o , u- 
w olniła się  chw ilow o i p rzy n io s ła  le k a rs tw o  i 
bu lion . E liza s k o rz y s ta ła  z teg o , w y b ieg ła  do
ogrodu , o sło n iła  tw a rz  
ż e l  B oże !u

ręk am i — i w o la ła  „B o-
(C. d . u .)

D r o u m  n g i o i i e a h
ja i  hi. od

Owoce kandyzowane
twiein, jak kij owaki;, — domowej roboty 
4 kor. kilo. Kazlmle.-a M atezyńska, 

K ołom yja, Stulelidwka 80.

T a m ie  i | a k  w u ę d d e !

m m
Obeeire obok te a tr  a, ul. R etm ańska
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f t a n h a  w 4rednim Wieku, mająca do- 
U o U I I h  brie kuchnię, E dobremi świa- 
deetwrmi, poi nknje miejsca. Janina Ja 
ro»a, Lwów, Murarska 5. 3 2

F ir n n n m  żona)y. 1 f*miuą, i»t
Ł R U I IU I I l j  ą6, z dobrą rekomendacyą 
a wiórowych gospodarstw, Enający cpra 
wę cukrowych buraiów i cflmlelnlctwo 
poszukuje posadę Pos'e resiante, Jezupoi.

Cicytacya
40 kro*, 26 soni i narzędzi rolniczych — 
odbędzie się 14 marca g-odz. 10 rano w 
Międiyhor r h, poczta r stacya kolei Ha­
li.*, w pięciok lometrowem oaaaleniu od 
ko.ei. jęy

Obwieszczenie
ticytacyi na oddanie *  dz.erżaw^ dóbr Trześnio w

i Buków.
1) C e lem  w y d z ie rż a w ie n ia  n a  la t 12 d ó b r  T rz e śn ió w  i B u k ó w , 

po łożonycn  w p  w iec ie  b rzo zo w sk im , p o c z ą w sz y  od  1 m a ja  1907 
ro zp isu je  c. k. N a m ie s tn ic tw o , ja k o  w ie d z a  s p ra w u ją c a  z a rz ą d  tej 
un d acy i, p u b lic z n ą  lic y t cyę  n a  p o d s  aw ie  u łożonych  w  tym  cel

szczegó łow ych  w aru n k ó w  lic y ta cy jn y c h .
2) L ic y ta c y ę  p rzep row adz i c. k. S ta ro s tw o  w B rzozow ie d n ia  14 

m a rc a  1907, o godzinie 9 tej p rzed  po łudn iem , n a  p o d s ta w ie  o f e r t1/ 
p se m n y c h , lub  u stnych

3) P rz ed m io tem  licy taoyi będzie  dz ie rżaw a  w sz y s tk ic h  g ra n tó w , | 
p o w ie rz ch n i oko io  640  m orgów  i b u d y n k ó w  bez in w e n ta rz y  i bez; 
lasów . |

4) C e n ę  w y w o łan ia  cz y n sz u  stan o w i sum a sz e sn a s tu  ty :ęoy p i ę j  
e m se t (16.500) k o ro n , w ady urn za ś , k tó re  m a s ię  do  o f e r t  id ą c z y ć  
a k tó re  w  raz ie  jej p r a / ję c .a  b ęd z ie  s ta n o w iło  ta k że  k a u c y ą  n a  za  
L ezpieczenie d o trzy m an ia  w aru n k ó w  licy tacy jnych , w zg lę d u ie  n a  d o ­
trz y m a n ie  m a ją c /j  s ię  zaw rzeć  u m o w y , o .n a c z a  się n a  sum ę . d io 
rocznego  o fia ro w an e g o  czynszu , k tó ra  t.> su m a n ie  m o ż e  b j ć  je d n ak  
n iż sz ą , ja k  sz esn a śc ie  tysięcy  p ię ć se t (16 .500  k.).

5) P ow yższe d o b ra  w ra z  z bud y n k am i m ogą być o g lą d a n e  p rzed  
licy tacyą za  zg ło szen iem  się  u te ra ź n ie jsz e g o  z a rz  d c /  tych  d jb r ,  
IVp. S tan . B obow sk iego , w zg lęd n ie  u JW . P . M ieczy sław a U rb a ń ­
sk ie g o  w H aczo w ie , ja k o  u k u ra to ra  fuudacyi.

6) S zczeg ó ło w e w aru n k i lic y ta c y jn e  z n a jd u ją  się  w e w izy s tk ie b  
k ra jo w y ch  c. k. S ta ro s tw a c h , ja k  n iem n ie j w  M a g is tra tach  we L w o  
w ie i K ra lo w ie .  164

Prawd/.i.łj- i-plko w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką z\- 
druków uą jax poni e,- w koloraeh czerwonym i ozarayir, na żółtym papierze

D o tą d  nJk p r z e w y ż s z o n y .

W .M A A  (J E R A
j)raw dzlv: y, cczyszciOŁjy 714[

H fran z wątroby
™ r  . ■  (w D rawn ie  zaslrzeżon-n. opakowaniu)

Leśniczy i Łowczy
egzaminowany, posiadający odpowiednią 
kwalifikacją w zawodzie leśnictwa i lo- 
nectw t a zamiłonUsi i, z dłużną piakty­
ką, mogący s ę wykazać chlubneuii łwia- 
nęc.w_ . i odpowiednią leboroendaoyą, 
pnsiukuje posady ieiniczeg- lob kontro- 
lora. Wymagcn a skromne. Ł .jaaw e agło- 
szt a „leśnik" poate roBt. U ic eczko.
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Pierścionki aarącaynowe, obr. czz. 
ślubne, or»a * •aelkie 

w>roby :e z lo t., srebra, poleca F. KWA 
ŚNIE W SK I, Lwów, pl. Halicki 1. 3 , — 
priyjm\ _e waaelkie obstalnnk i reperacje.

9*

P a w  Lotos.
Najnowsty tryumf po­

stępowej koimetyki! 
Konserwuje pleć i na­
daje kam a :yą natu­

ralny i Świeżą. 
Biały, różowy lub kre­
mowy Cena 1-80 hal. 
Cłowny skład: Labo-
rator. kosmet. „Refor­
ma", Lwów, 3-go Maja, 

rog Kościuszki.

(w prawnie zastrzeżeń n. opakowaniu) 
żółto-ziclona flaszka k. 2 . 
blało-zlelonn „ k. 3

M iilie lm ; Maac^ri, w Wiedniu
Pr ez pierwsze zn.konrtoś i m dy.wno zbadany 

i z po olu w ielkiej strHwnoś-.l przeduwszystkiem 
■łz>tciom zaloi auy we ws/ystkieb tjeh  wypadkach, 
w btó ych wakazanem jest ogólne wamocnlenle 
całego organizm u, a zw łaszcza w chorobach 
pifersi I płuc, dla popraw ienia soków, oczysz­
czenia krw i itp.
lio nabyciu we wszystkich aptekach i haiid ltcłi 

korzennych luouar-hii metro-węgierskicj.
Główny e-ład dla Austryi.

W M A ACER, Wien III|3, H eum arkt 3.
Ę /tt' Haś'ad wnietwo będzie sądownie ścigane.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiąkszlący ■ dn iem  1-go ma|d 190(1 roku .

(Czas środkowo - euro pejski),

POCIĄG
l»0 .ip.| OsęW. 
priTCh.O t .
iH o i —

3 31

Świeże Ryby
m o r s k i e  i  r i e e s n e :

K ab ljony , Ł u p ac ze  duże, Ł u p a c z e  
d ro b n e  tn e rla n y , Ł o so s ie  m o rsk ie , 
F lą d e rk i  i tp .  p o  60, 65, 70 , 80  i 

90  c t. kilo.
Ś le d z ik i św ieżo  ło w io n e  po  50  c t  
S zcz u p ak ' r z e c z n e  p o  z ł. 1 — . 
S a n d a c z e  rz e c z n e  po zł. l -40.
L iny, K a rp ie , S zczu p ak i s ta w o w e , 

ż y # e  po zł. 1 40 do 1 6 0  kilo.
By by m arynow ane w asplkn :

Ś ledz ik i 2 -k ilo w a  p u sz k a  zł. 1*50 
P s t r ą g  w ce  „ „
L osos m o rsk i ,
W ęgorz 2 k ilow a „

p o le c a  h a n d e l

St. Markiewicza,
L w ó w ,  B y u e k  1. 4 2 ,
153 D o m l Ł a i s h a  1. 9 .

„ 1 9 0  
„ 1-80 
.  1-90

Z n a n a  p r a c o w n ia

Sukien duinskicl
A n ie li

strzeleckiej,
Lwów, ul. Sykstuska 14,

p o le ca  się  Sz. P T .  P u b liczn o śc i- 
W y k o n u je  su k n ie  od  n a jw y k w in t 
. e js z jc h  d o  n a jsk ro m n ie jszy c h . 

1 m ó w ien ia  z p ro w in c ji  u sk u ­
teczn ia  s ię  ja k  n a jszy b c ie j i n a j ­

s ta ra n n ie j .

6-60

l -3u

1-40

2-20

8-40

6-10

720 
7'
7-50 
805 
8 15
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-50

3-55
4-37 
4-60 
5 i!5

5-45

9-05

9-20

9-30

10-30

10-50

n o  L i c o w a  «
(na dworzec główny)

Ickan, (Jasa, B ukaresztu, K onstantynopola), ŻydaczowL, 
W orochty  (od 1/6 do 30/9 wl.), Delałyn a  (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu Czu- 
dina, Serethu, Bsuowinc, D orny W a try  i Suczawy 

F rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K ar Ił 
badu, P ragi), Orł«>WJ,, ZakjDancgo, N. Sącza (p. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Kzeszow) 

Krakowa, (Borlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia,
badu, P rag i), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. oą- 
cza (p. Tarnów). Zakopanego, Ja s ła , Krosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Panoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Iekan, Czor .o w a , K ałusza. D elatyna (p. .folom yję od l,b 
do 80)9 w ł. w niedzielę i rz. k. tw ięta), Koróztnezo 
od (-1/5 do 80/9 wł.), Serethu, B erhom eiau, Czudina, 
Borodiny, P u tny , Dorny W atr-,, Suczawy 

Podwoloczysk, (Odessy i Kijowa,,, Brodów 
Ławoosnego, (Peszto), B orysław ia, K ałusza 
B a wy ruskiej, Sokala 
S tanisław ow a, Źydaczowa 
Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrow a 
Jaworow a
Kra .owa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P rag i), Oświęcima, Zakopanngo (przez Podgo- 
rza-Płaszówj, Wielicztci, O rłowa (p. Taraów ), M. L a­
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, ^ydaczowa, Potutor, Korózmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaczów 
"odwołoczyek, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Ławocznego, Kałusza, S try ja, B orysław ia, Kochawm v 
Krakowa, (Berlina, W rooławia, W ieduia, Karlsbadu, Prap-i 

Ń. bącza, Ja sła , Taruobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa fp. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wyżuicy, Kucma- 
nia, Jiowosielicy (ji. Zuczkęj, I- iB tlm , Radowiec, Ber- 
bom etu vw poniedziałek], Suczawy 

Sambora, Zakoptnego, N. Sącza, Ja a li , K rosna, Iwonicza, 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, S ian ia  

Podwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brc iów, (Jrzym alowa 
Tuchli (od 15/6 do 30,19), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocm yrzowa, W ieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), M it.ca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, ITLjowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Sisały, Kopy czy uiec, 
Grzymałowa

ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 w*), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, ikaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo­
sielicy, D orny W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, K. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onicza, R y­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Kx»kowa, (Berlina, W rocław ia, \>iadnia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja sła , Iwonicza, Rymanc-wa, S a ­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwoloczysk, (Odessy, K ijow a' Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usia tyua  

Ławocznago, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, 
Jiochaw iny

POCTAG
posp.| -ob

odeh o sr.
T 5 B

2-51

4-05

8-25

2-21

2-40

2-45

6-20

8 35

9-20

10-05:
10-40,

L a  dworzec „Podzamcze"
Podwoloczysk, (Odessy, K ijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopycs yni«c, H usia tyna, P o tutor 
Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H u sia ty n a

!-3b

W i e  L w  w a  d o
(z dw orca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kór8smez6 
(od 1/5 do 30/9 wl.), K ałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D om y W atry  

K rakowa, (W iednie, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki] Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 
K8r6smnz6. Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwoloczysk, (Kijowa, Odossy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usi ityna, Czortkowa 

jaw orow a
Ławocznego, fPesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysław ia 
Kraków",, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nor a, Onowe (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krukowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wl.), W ie­
liczki, Oświęcim-?, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 w ł.'

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radowioc, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwoloczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Fodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 

Czortkowa) Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Lotmszan, jo,SSł Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnioy, Korósmezo, K ocm ania, Dorny 
Y /atry , Suozawy, Nowosielicy 

Kl-akowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Borlina, Pragi,
1 arlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów;, W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia. K ałusza 
Kołomyi, Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. Sanoka (p. Przemyśl/ 
Sambora, Chyrowa, „Sanoka

Jaw orow a 
Podwoloczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz ( Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów-), Oświęcima 

Raw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H -isiatyna
Podwoloczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwe.- 

n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9.'wł.j
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i św ięta rz. kat.), Vryżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczaw y 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, .Rymanowa, Iwonicza, Ja sła , 
N. Sącza, Orłowa, Zacopanego 

Kl-akowa, (W iodnia, W rocław ia, Yyarszawy), Jynow e, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako- 

>Zi penogo
li-3:w  Stryja, Drohobycza, B orysław ia •

.-- za
i
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Podwo. "vsk, (f ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
BU .„tyna, Czortkowa 

l Jodwołoczy, k. Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwi ' 1 ' ^  ’ ‘

y'o5

ll-i.5 »V. ij I >5 f w —--- » ---- juiwioryi.
,-ołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk. liu s ia tyna , Skały, Iw ania pustego, G rzym a­
ło wa, Czortkowa 

Podwoloczysk
Podwoloczysk, Brodów, Kopyczyniec. Skały, Iw a n ia  pustegz, 

°otutor, H usia tyua, Zaleszczyk, G rzym ałow a

U W A G A : P o r a  n o c n a  o z n a c z o n a  je s t  ram k a m i. —■ Z w ykłe  b ile ty  do ja z d y  i  w sze lk ie g o  
in n e g o  ro d z a ju  b ile ty , ll lu s tro w a n e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  ja z d y  itp . n a b y w a ć  m o­
ż n a  p rz e z  c a ły  d z ie ń  w  b iu rz e  m ie jsk ie m  ck . k o le i p a ń s tw , p a s a ż  H au sm an a  9.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

> o o o o  0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O O O O i
N *.w et n a jw y b r e d n ie js z y c h  s rsa k o sz y  p o t r a f ią  z a d o w o lić  

tu tk i  o y g a re to w e  818

v  wm m  w al *.m m . twa „ 8 a l v e » o l « .

B ibu łka  z r o b io n ą  je s t  z  n a jd e l ik a tn ie js z y c h  w łó k ie n  liśc i 
m o rw o w y o b , w ię c  n ic  d z iw n e g o , że  p a li się  le k k o  i  r ó ­
w no, a  d y m  j e a t  ł j g o d n y  i c h ło d n y . W łasn o śc i te  p o d -  

w y ź -z a  j  jsz e z e  u m ie s z c z o n a  w u a tn ik u
, , W a u  S a I v e s o l “ .

N a d a je  s ię  do  ty to n i  le k k ic h ,  m n ie j do  ś r e d n io  m o c n y c h  
w  k u te k  sw ego n a d e r  d tł ik a im e g o  w łó k n u , ro ś lin n e g o . 
K a ż d y  p a lą c y  ty to ń ,  c h c ą c  u n ik n ą ć  z a t r u c i a  n lk f f ł y n ą ,  
p o w in ie n  p a l ić  ty lk o  w  c y g a r n ic z k a c h  s z k la n y c h  z w a tą  O 
„ S a lv rs o l“ . — O r - g ł n a ł u y  p aW te e lk  „ W a ty  S a łT c s o l“ 
w y s ta r c z a  n a  3 0 0 — 4 0 0  p  p le r o s ó w  lu b  c y g a r .  — q  
1000 s z tu k  tu te L  „ F r a m “ 3 k o ro n y . 10 c y g a r n ic z e k  a t  

1 k . 2u  h. P a k ie c ik  w a ty  „S < -lv«so l“ 30  lu b  60  h a l .  W  
Z ftk łn d  p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p ^ p ^ e r o w r c h  „ N o r i a * *  O

Bfr. W,JBaMo-waki, Kraków 21. §  
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Ogłoszenie lieytaeyi.
W  c e łu  w y k o n a n ia  b n d a w y  Z a k ła d u  s iln ie , do  w y tw a rz a n ia  

: p r ą d u  e lek try czn eg o  d la  św ia tła  i ru c h u  k o le i  e lek try cz n e j na P e r -  
' se n k ó w c e , o g ła sz a  się  p u b lic z n ą  lic y ta c y ę .
j O fe rty  n a leży  w n ieść  w ed le  p rz e d m  a ru  o trz y m a n e g o  z m ie jsk .
; U rz ęd u  b u d o w n iczeg o . 2 9

Z  p rz e d s ię b io rs tw a  budow y w y łą c z a  s ię :  
i 1) R o b o ty  z ie m n e : sp ia n to w an se  te r e n u

2) D o sta rc za n ie  k lin k ie ró w  w ra z  z  o sad zen iem .
3) D o sta w ę  dźw igarów , 

i 4) R o b o ty  ś lu s a rsk ie .
T e rm in  do w n ies ien ia  o fert o z n a c z a  s ię  n a  dzień  14 m a rc a  b r .

o g o d z :n ie  11 w  b iu rze  budowy ul. C h rz a n o w sk ie j 1. 9 p a r te r .
P l a n y  p r z e j r z e ć ,  o t r z y m a ć  p r z e d m i a r  i  b l iż s z e  W u ro n k i 

, m o ż n a  w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  w  m i e j s k i m  U r z ę d z ie  budlo- 
i r  n t e z y m

Z Mag s t r a * u  k r ó l .  s t o i  3 y a s  a  L w o w r .

Ogłoszenie ticytacyi.
W  CŁln d o - ia r c z e n ? *  o k o ło  6,20Dm .* p o s a d z k i  z p ły tek  sz a ­

m o tow ych  i  1750m * p ły t« k  o k ła d z in o w y c h  w ra z  z o sa d z a n ie m  ty c h że  
do  budow y Z a k ła d u  siln ie , d n  w y tw a rz a n ia  p rą d u  e lek try czn eg o  d la  
św ia tła  i ru c h u  k o le i e le k try c z n e j, o g ła s z a  s ię  p u n lio z n ą  lic y ta cy ę .

O fe rty  n a leży  w nieść w ed ług  p rz e d m ia ru  o trz y m a n e g o  w  m iej­
s k im  u rz ę d z ie  b u d o w n icz y m  T e rm in  d o  w n ie s ie n ia  o f e r t  oznacz? się  
n a  d z ień  14 m a rc a  r. b. o g o d z ir ie  11 p rz e d  p o łu d n iem  w  b iu rz e  
budow y ul, C h rz a n o w sk ie / 1. 9 , p a r te r . P r z o j r a e ć  p l a n y ,  o  t r z y  n a ć  
p r z  d m i a r  i  b l i ż s z e  w a r u n k i  d o s ta w y  m o / n a  w  m ie j s k i m ’ n r z ę -  

j d z l e  b u d o w n ic z y m  w  g o d z l o a c h  u r z ę d o w y c h ,  216

Z M a g is t r a tu  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a .

Ogłoszenie ticytacyi.
W  c c li t  d o s t a r c z e n i a  r o b ć t  ś i u s r r s k t e h  ti. ok ien , b ram , d rzw t 

i sch o d ó w  do b u d o w y  Z a k ła d u  s iln ie , do  w y tw a rz a n ia  p r ą d u  e le k ­
try czn eg o  d la  św ia tła  i ru ch u  k o le i e lek try cz n e j n a  P e rsen k ó w ce , 
o g ła sza  się  p u b lic z n ą  licy tacy ę

O ferty  należy  w n ie ść  w ed ług  p rz e d m ia ru  o trzy m an eg o  w  m ie j­
skim  U rz ęd z ie  budow niczym .

T e rm in  do w n ies ien ia  o fe r t oznacza s ię  n a  dzień  14 m a rc a  b r. 
o g o d z in ie  11 p rzed p o łu d n iem  w  b iu rze  budow y w  u l. C h "zan o w sk ie j 
1. 9  p a - te r .

P l a r y  p r z e j r z e ć ,  o t r z y m a ć  p r z e d m i a r  1 b l l ż s t e  w a r u n k i  
d o s ta w y  m o ż n a  w  m ie js k .  U r z ę d z ie  b u d o w n ic z y m  w  g o d z i »a c h  
u r z ę d o w y c h  217

Z M a ? łs t : a tu  k r ó l  s to ł .  m i a s t a  L w o w a .

Ogłoszenie lieytaeyi.
W c e l a  d o s t a r c z e n i a  d ź w ig a r ó w  i  a u k l e ” do budow y  Z a k ła ­

du  s iln ie  do  w y tw a rz a n ia  p rą d u  e lek try cz n eg o  d la  ś w ia tła  i ru c h u  
k o le i e lek try czn ej n a  P ersen k ó w ce , og łasza  s ię  p u b lic zn ą  licy tacy ę .

O ferty  n a le ż y  w nieść  w edług p rz e d m ia ru  o trzy m an eg o  w m ie jsk . 
U rz ęd z ie  bu d o w n iczy m .

T erm in  do w noszen ia  ofert o zn a c z a  s ;ę  n a  dzień  14 m a rc a  b r.
0 g o d z in ie  11 p rzedD ołudn iem  w  Diurze budow y w  u l. C h rzan o w sk ie j
1 9 p a r t s r .

E la n y  p r z e j r t e ć ,  o t r z y m a ć  p r z  d m i a r  i  b l iż s z e  w a r u n k i  
d o s t a n y  m» żcia w m f e j s k f m  U r z ę d z ie  b u d o w n ic z y m  w  g o d z i­
n a c h  u r z ę d o w y c h .  218

Z M a g is t r a tu  k r ó l .  s t o i .  m ia s ta  L w o w a .

Colosseum w  P & s a m u  

H a r m a d i r W

#  i  f ( i  n o w y  p r o f f r a m ,

C o d s i e m t i e  w r z e d H t & w i e n i a  o  8 - m ą f ,  

f V  n ł e d o i e t g  i  f  w i ę f a  d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a ,  o  4  p o p a l ,  i  o  &  w i e c z o r e m  -

Z drukarni i Uf.ografii P il lera . N e u m a n a  i S p .


